


Tajem nica M orfeusza. Ta­
jemnicą tą ma być lekarstwo 
na zdrowy, mocny sen. Nie­
którzy uczeni zalecają w tym 
celu z calem przekonaniem 
spanie z głową, zwróconą ku 
północy, a nogami w kierunku 
bieguna południowego. Swoje 
stanowisko w tej sprawie u- 
zasadniają tern, że prądy ma­
gnetyczne ziemi biegną w kie­
runku bieguna północnego i 
między innemi oddziaływają 
na ludzi w ten sposób, że za­
pewniają im dobry sen

Pisma angielskie poświęcają 
w ostatnich czasach dużo 
miejsca powyższemu zagadnie­
niu. W hotelach londyńskich 
służba zapytuje gości czy so­
bie życzą mieć pokój od stro­
ny północnej. Niektórzy goście 
sami domagają się takich po­
koi.

Pewien lekarz, prawdopo­
dobnie w celach reklamowych, 
pisze w jednej z gazet londyń­
skich, że w jego klinice wez­
głowia łóżek zawsze są usta­
wione w kierunku północnym.

Pewien Anglik nazwiskiem 
William Howie-Ried pisze w 
jednem z pism:

„O istnieniu teorji spania z 
głową w kierunku północy wue-

Marynarka ang. wprowadziła 
nowy typ łodzi ratunkowych 
zaopatrzonych W żagle. Sta­
nowią one nowość W dziejach 

żeglarstwa.

działem już od 40 lat. Gdy by­
łem studentem w kolegjum, 
jeden z naszych nauczycieli 
powiedział nam na jednym z 
wykładów o elektryczności i 
magnetyźmie, że gdyby ludzie 
wiedzieli o tern, że można so­
bie zapewnić spokojny i głę­
boki sen przez ustawienie łó­
żek między 23 — 22*/2° w kie­
runku bieguna północnego, to 
nigdy nie spaliby inaczej.

„Nigdy o tern nie zapomnia­
łem i kilkakrotnie w czasie 
kampanji wojennej we Francji 
w ia tach  1915 — 1919 zawsze u- 
żywałem kompasu w celu od­
nalezienia kierunku bieguna 
północnego, gdy czasem zna­
leźliśmy się w lasach i nie 
można się było odrazu zorjen- 
tować, gdzie leży jaka część 
świata. Niektórzy zpośród mo­
ich towarzyszy broni uważali, 
że mam zajączki w głowie na 
tym punkcie, dopóki nie wy­
tłumaczyłem im wyraźnie dla­
czego to robię.

„Później, z sugestji czy też 
z przekonania, szli w moje 
ślady i mówili, że lepiej spali 
w ten sposób i że sen był dla 
nich większym wypoczynkiem, 
niż gdy spali w inny sposób”.

Szereg ludzi zaczyna się też 
doszukiwać jak zwykli byli 
sypiać wielcy ludzie. Między 
innemi twierdzą, że sławny 
pisarz angielski Dickens i ce­
sarz Napoleon I zawsze sypiali 
z głową, zwróconą w kierunku 
północnym.

T echnika zm orą ludzko­
ści. Wkrótce już zapewne sta­
niemy się niewolnikami impo­
nującego rozwoju techniki Do 
naszych mieszkań wtargną nie­
dyskretne „duchy“ pod posta­
cią fal telewizyjnych i radjo- 
wych. Rozmawiając przez te­
lefon będziemy widzieć z kim, 
„mamy przyjemność“ mówić. 
To znów podczas naszej nie­
obecności nasz telefon zano­

tuje kto dzwonił i w jakim 
celu—a ktoś trzeci, niepowo­
łany, dowie się z niedyskret­
nej karteczki z kim flirtujemy 
i kogo zdradzamy. Wówczas 
technika stanie się prawdzi- 
wą zmorą, gnębiącą niewier­
nych kochanków.

Prasa angielska podaje wiado­
mość, że ang. Państwow^e Linje 
Lotnicze zamierzają zaopatrzyć 
samoloty, obsługujące linję 
Londyn-Kapsztad, w precyzyj­
ne radjostacje nadawcze, prze­
znaczone na użytek pasaże­
rów. Samoloty te mają też 
być wyposażone w telefony 
bez drutu. Inżynierowie an­
gielscy zamierzają wypuścić 
w świat mnóstwo takich samo­
lotowych telefonów na użytek 
podniebnych pasażerów w ce­
lu umożliwienia im porozu­
miewania się w każdej chwili 
z przesuwającą się pod ich

Świeżo ukończony statek „Caribia‘‘, 
który W dniu 25 lutego odbył swą 
pierwszą podróż na linji Hamburg— 

Ameryka środkowa.

stopami ziemią—eo znowu nie- 
zaw’sze może być przyjemne i 
pożądane dla odbiorców owych 
głosów z nieba.

Czytanie gazety przez ra- 
djo. Inżynier sowiecki Handler 
wynalazł aparat, umożliwiają­
cy nadawanie treści gazety 
na dowmlną odległość w ciągu 
pół godziny Transmisji moż­
na dokonać zapomocą telegra­
fu drutowego lub iskrowego, 
przytem można przekazać tą 
drogą całą gazetę z rysunka­
mi, tytułami, wykresami i t. p.

Najlepszym tego rodzaju a- 
paratem był dotąd Telephun- 
ken-Karlos, który nadawał do 
200 liter na minutę. Aparat 
Handlera nadaje 15.000 słów 
na minutę, a jego eksploatacjo

W  Dreźnie otwarto szkołą 
obrony przeciwgazowej, W l,tó- 
rej naukę zapoczątkowano 
praktycznym kursem dla do­
rosłych. l\a  zdjęć u nauczy­
ciel sprawdza prau idłowo na­
łożoną maskę przeciwgazouą.

ma się kalkulować 12 razy ta­
niej niż Telephunken-Karlos,

Kraj głuchoniem ych. Za
typowy kraj tego rodzaju uwa­
żana jest Szwajcarja. Przyczy­
ną tego stanu rzeczy jest 
prawdopodobnie wysokie po­
łożenie nad poziomem morza, 
powodujące obniżenie ciśnie­
nia zewnętrznego. Dzięki ener­
gicznej akcji lekarzy tamtej­
szych udało sięznacznie zmniej­
szyć ilość głuchoniemych.

Spis ludności z 1920 r. wy­
kazuje w Szwajcarji 8000 głu­
choniemych. Dane oficjalne z 
1930 r podają już tylko 6.893 
głuchoniemych. W stosunku 
do ogólnej liczby ludności 
wynosi to 17 głuchoniemych 
na 10.000 mieszkańców.

W celu zapewnienia głucho­
niemym i niewidomym nale­
żytej opieki w czasie podró­
ży ustalono międzynarodowy 
znak; trzy czarne punkty na 
żółtem tle. Nosi go sie na o- 
pasce na ramieniu.

Kilili. W rzekach Kalifornji, 
zasilanych gorącem! źródłami, 
żyją małe ryby, długości 2—5 
cm, zwane kilili, należące do 
rodziny karpi. Woda, w której 
wiodą swój żywot, posiada 
temperaturę mniej więcej 50°C.

Jedno z akwarjów San Fran­
cisco posiada owe rybki. Giną 
one natychmiast z przeziębie­
nia, gdy temperatura wody, 
w której pływają, spadnie po­
niżej 50°C.
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NAUCZKA DLA GDAŃSKA
W pierwszej połowie marca Liga 

Narodów w Genewie miała moż­
ność raz jeszcze uświadomić so­
bie, jak trudno jest Polsce utrzy­
mać względnie dobre—powiedzmy 
nawet choćby tylko poprawne 
stosunki z Wolnem Miastem, stwo- 
rzonem właściwie dla umożliwie­
nia Polsce „swobodnego dostępu 
do morza“. Sprawa, która stano­
wiła przedmiot ostatniego sporu 
połsko-gdańskiego, znana jest . 
już z pewnością w ogólnych za­
rysach naszym czytelnikom z 
pism codziennych, jeśli—mimo 
to — wracamy do niej na tern 
miejscu, czynimy to dlatego, by 
przedstawić ją bardziej szczegó­
łowo, tern bardziej, że może ona 
nieraz jeszcze wyłonić się w 
przyszłości.

Na mocy postanowienia Rady 
Ligi Narodów z 14 marca 1924 r. 
oddany został do dyspozycji Pol­
ski maleńki półwysep Wester­
platte, położony w porcie gdań­
skim, do którego to półwyspu 
mają prawo zawijać okręty, wio­
zące sprzęt i materjały wojenne 
do Polski. Postanowieniem tejże 
Rady z 9 grudnia 1925 r. Polska 
uzyskała prawo utrzymywania 
stale na Westerplatte oddziału 
wojskowego do celów wartowni­
czych, oraz nałożony został na 
Polskę obowiązek zapewnienia 
mieszkańcom Gdańska całkowitego 
bezpieczeństwa wobec możliwych 
wypadków z materjałem wojennym 
zdeponowanym na Westerplatte.

Skład tego oddziału został do­
kładnie określony: 2 oficerów, 20 
podoficerów i 66 szeregowców. 
Polska zastrzegła sobie odrazu 
wówczas prawo zwiększenia tego 
oddziału w wypadku, gdyby wa­
runki bezpieczeństwa tego wyma­
gały.

W ciągu lutego b. r. zaszedł ta­
ki fakt, który zmienił w sposób 
bardzo wyraźny dotychczasowe 
warunki bezpieczeństwa w porcie 
gdańskim. Mianowicie Senat gdań­
ski rozporządzeniem swem z 15 
lutego zastąpił istniejącą od 1925

r. specjalną policję portową, pod­
porządkowaną Radzie portu, (w 
skład której wchodzą Gdańszcza­
nie i Polacy), zwykłą policją mun­
durową, podległą wprost prezy­
dentowi policji gdańskiej.

Stało się to w okresie, kiedy 
pod wpływem kampanji wybor­
czej w Niemczech panowało duże 
podniecenie w Gdańsku, sprzyja­
jące wszelkim niespodziankom i

Gdańs\, widziany z wieży l^ościoła Marjackiego

awanturniczym wystąpieniom. Wła­
dze portowe poinformowane zo­
stały o przygotowywanym ze stro­
ny pewnych grup politycznych w 
Gdańsku zamachu na Westerplat­
te, co musiałoby pociągnąć za so­
bą bardzo poważne i wręcz nie­
obliczalne następstwa.

W tych warunkach rząd nasz 
zmuszony był wykorzystać zare­
zerwowane sobie prawo zwiększe­
nia oddziału wartowniczego i rze­
czywiście rankiem dn. 6 marca 
„Wilja“ wysadziła na Westerplat­
te niezbędne posiłki, o czem nie­
zwłocznie powiadomiony został 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów, 
rezydujący w Gdańsku.

Sprawa oparła się — jak więk­

szość sporów z Gdańskiem—o Li­
gę Narodów, piastującą zwierzch­
nią władzę nad Wolnem Miastem.

Polska od początku stawiała 
sprawę bardzo wyraźnie:

— „Wzmocnienie oddziału war­
towniczego na Westerplatte jest 
czasowe w związku ze zmienione- 
mi warunkami bezpieczeństwa w 
porcie.

Rząd polski wycofa je nie- 
„ zwłocznie, o ile przywrócona zo- 
. stanie dawna policja portowa, 

podległa Radzie portu, oraz 
o ile Senat gdański da za­
pewnienie, że żadne niebez­
pieczeństwo nie zagraża na­
szym magazynom amunicyjnym 
na Westerplatte".

Mimo oporu. Senat gdański 
musiał ostatecznie ustąpić.

Przedstawiciel Senatu oświad­
czył przed Radą Ligi, że gwa­
rantuje bezpieczeństwo pol­
skich składów na Westerplat­
te, wobec czego minister Beck 
wyraził gotowość rządu pol­
skiego wycofania dodatkowego 
oddziału z Westerplatte, o 
ile przywrócona zostanie w 
dawnej formie policja por­
towa.

To ostatnie nakazane zo­
stało Senatowi przez Radę 
Ligi.

Dnia 16 b. m. o g. 21 ukazała 
się w porcie gdańskim dawna 
policja portowa, a w godzinę po­
tem odbiła od Westerplatte nasza 
„Wilja", uwożąc zbędne już 
wzmocnienie załogi.

— Oto dokładny przebieg spra­
wy.

Krnąbrne miasto przekonało 
się przy tej okazji, że nie zawa­
hamy się nigdy, gdy zajdzie po­
trzeba obrony naszych praw, 
nabytych na mocy traktatów i 
umów.

Wylądowanie oddziału na Wester­
platte okazało się bardziej sku­
tecznym argumentem dla Senatu 
gdańskiego, niż pertraktacje słow­
ne lub pisane noty.
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 1 ó 

O m ów ienie i rozw iązanie.
Czołg, który ugrzązł w rowie, 

może zostać zniszczony. Stracił 
ruchliwość, która go broniła przed 
największym jego wrogiem—poci­
skiem działowym. Granaty ręczne 
mogą lada chwila uszkodzić mu 
gąsienicę i przygwoździć go do 
miejsca na czas wystarczający, by 
nieprzyjaciel zdążył ściągnąć nań 
pociski artylerji lub specjalnej bro­
ni przeciwczołgowej.

Osaczony czołg może bronić się 
z jednego kierunku ogniem swej 
broni, może być jednak zaatako­
wany zbliska przez piechurów 
przy pomocy pistoletów, granatów 
i t. p., które dosięgną jego załogę 
przez istniejące w pancerzu otwory.

Czołg przeprowadził nasz plu­
ton przez nieprzyjacielskie druty, 
oszczędzając mu przez to krwa­
wych strat. Teraz zkolei trzeba 
jemu udzielić pomocy.

W jaki sposób?
Działać trzeba natychmiast za­

nim czołg zostanie poważniej u- 
szkodzony. Najszybszym środkiem 
działania jest ogień. Pociski do­
sięgną nieprzyjaciela prędzej niż 
biegnący do szturmu strzelcy. 0- 
gień można otworzyć bez obawy 
rażenia załogi czołga, którą chroni 
pancerz, nawet gdyby nieprzyja­
ciel siedział wprost na czołgu.

Pierwszym więc odruchem sier­
żanta N. będzie rozkaz zniszcze­
nia ogniem nieprzyjaciela, który 
obrzuca czołg granatami. Szybkość 
wykonania gra tu największą rolę. 
Sekundy decydują o losie czołga. 
To też sierżant N. rozkaz swój 
skieruje do najbliższych żołnierzy 
bez względu na to czy są druży­
nowymi, podoficerami czy szere­
gowcami, czy stanowią obsługę 
ręcznego karabina maszynowego 
lub granatników, czy są strzelcami. 
Słowem krzyknie do kilku naj­
bliższych podwładnych z prawej 
i z lewej strony: „strzelać", ręką 
wskazując im jako cele grupy nie­
przyjacielskich żołnierzy. Ogień 
z odległości 150 m powinien być 
wystarczająco celny, by obezwład­
nić wroga do czasu, gdy reszta 
plutonu wskoczy do okopu. Tam 
na miejscu sierżant N. szybko 
przekona się, dlaczego czołg nie 
przebył rowu i czy można mu u- 
dzielić skutecznej pomocy na miej­
scu, czy też należy ograniczyć się 
do wysłania meldunku o uszko­

dzeniu czołga: dowódca kompanji 
czy bataljonu, ew. dowódca kom­
panji czołgów mogą nie wiedzieć, 
że czołg ten potrzebuje pomocy, 
mogą go nawet nie widzieć.

Pytanie 2. Udzielanie czołgom 
pomocy technicznej nie należy za­
sadniczo do plutonów czołowych, 
których obowiązkiem jest przeć 
naprzód bez oglądania się na to, 
co pozostawiają za sobą. Zwykle 
pomocy udzielają oddziały odwo­
dowe lub pionierzy, specjalnie w 
tym celu przydzielani do oddzia­
łów nacierających. Tutaj przyję­
liśmy, że pomocy musi udzielić 
nasz pluton.

Jak to zrobić?
Czołg ugrzązł w rowie, ponie­

waż rów okazał się zbyt szeroki 
do przekroczenia (może przednia 
ściana zawaliła się pod czołgiem?), 
a jego ściana tylna zbyt stroma, 
by czołg wspiął się na nią. Czołg 
zawisł wsparty na przodzie i tyle 
gąsienicy.

Ażeby czołg mógł ruszyć na­
przód, trzeba skopać tylną ścianę 
rowu i nadać jej nachylenie takie, 
na które czołg potrafi wpełznąć, 
t. j. najwyżej 45 stopni (patrz ry­
sunek).

Będzie to wymagało wy­
rzucenia 7$ do 1 m* ziemi, praca, 
którą w warunkach bojowych wy­
kona 4 ludzi w 10 — 15 minut.

S zk ic  do zadania Nr. 16

Gdyby mieli długie narzędzia (pio­
nierzy), poszłoby to prędzej.

Rozkaz sierżanta N. brzmiałby:
„St. strzelec A! z tymi trzema 

strzelcami skopać brzeg rowu 
przed czołgiem tak, żeby mógł 
wyjść, potem dołączyć do pluto­
nu"!

Poczem sierżant poprowadził­
by dalej natarcie swego plu­
tonu.

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 1 6 
Z ałożenie,

4/2 p. p. po czterogodzinnym 
nocnym marszu przez bezdroża 
osiągnęła o północy las na wschód 
od Gołębiów. Były przedsięwzię­
te wszelkie środki ostrożności.

Nie zabrano biedek, drużynowi 
starannie sprawdzali spakowanie 
oporządzenia każdego Strzelca, w 
marszu unikano dróg.

Dowódca kompanji zebrał o g. 
0.10 dowódców plutonów na skraju 
lasu naprzeciw wsi, w której wi­
dać 2 czy 3 źle przysłonięte, o- 
świetlone okna i wydał następu­
jący rozkaz:

„Przed nami wieś Gołębiów. Od 
północnego wylotu wsi w kierun­
ku zachodnim idzie droga do dwo­
ru, który jest odległy około 
500 m.

We wsi i we dworze kwateruje 
nieprzyjacielska kawaler ja. We 
wsi pewnie około szwadronu, we 
dworze przypuszczalnie dowódz­
two pułku. Nieprzyjacielskich wart 
należy spodziewać się przede- 
wszystkiem na wylotach wsi.

Mamy zaskoczyć nieprzyjaciel­
ską kawalerję i zniszczyć.

I pluton wyjdzie z północnego 
rogu lasu, obejdzie wieś od pół­
nocy w odległości 300 — 400 m i 
uderzy na dwór. Pierwszy strzał, 
który będzie tam oddany, lub gra­
nat ręczny będzie sygnałem dla 
plutonów II i III.

Plutony II i III wtargną do wsi 
po obu stronach ścieżki, poczem 
nacierają wzdłuż ulicy: II pluton 
w prawo, III w lewo, aż do opano­
wania północnego i południowego 
wylotu.

Ja będę przy II plutonie. 
1 pluton wyruszy z lasu o g. 
0.30".

Wiadomości dodatkowe: miesiąc— 
luty, około 8 stopni mrozu.

Pytanie. Rozkazy sierżanta B, 
dowódcy II plutonu.
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N A S ZE M O N O P O L E
Jest ich pięć: spirytusowy, ty­

toniowy, solny, loteryjny oraz za­
pałczany i stanowią one główne 
źródło pośrednich dochodów pań­
stwa.

Celem monopolu spirytusowego 
nie jest rozpajanie ludności, lecz 
dostarczanie jej napojów alkoho­
lowych, aby wyprzeć różne, ogrom­
nie szkodliwe dla zdrowia, napoje 
zastępcze, jak samogon, eter, kro­
ple boffmanowskie lub spirytus 
skażony. Wysokie ceny wyrobów 
monopolowych były powodem ro­
zwoju u nas tajnego gorzelnictwa, 
z drugiej zaś strony obniżenie cen 
równa się udostępnieniu napojów 
wyskokowych dla najszerszych 
mas i ujemny wpływ na ich stan 
zdrowotny. Według danych wy­
działu, specjalnie powołanego do 
walki z tajnem gorzelnictwem, 
ilość wykrytych gorzelni w 1932 
r. wynosiła 5361.

Wskutek ogólnie znanych cięż­
kich warunków ekonomicznych, 
nastąpił spadek zużycia spirytusu 
oraz spadek jego wytwórczości. 
Produkcja gorzelni w roku 1922/3 
wynosiła 88 miljonów litrów, w r. 
1932/3 spadła do 25 miljonów li­
trów. Spożycie legalne wynosiło 
przed 10 laty 59.8 miljonów li­
trów, w r. 1932/3—25.3 miljonów, 
czyli 0.81 litra na głowę, podczas 
gdy przed wojną na głowę przy­
padało 3 litry.

Wpływy monopolu spirytusowe­
go na bież. rok budżetowy prze­
widziane są w kwocie 412,3 mi­
ljonów zł, z czego na rzecz skar­
bu państwa ma być przelane 230 
milj. zł.

Monopol tytoniowy daje obecnie 
skarbowi największe zyski. Wpła­
ty do skarbu państwa w r. 1932/3 
wyniosły 360. milj. zł, na bież. rok 
budżetowy przewidziana jest pew­
na zniżka, mianowicie 330 milj. 
zł, na ogólną kwotę wpływów 
604 milj. zł.

Obroty monopolu są ogromne. 
W r. 1931/2 zużyto u nas 19.390.000 
kg tytoniu, wartości prawie 626 
milj. zł. Uprawa tytoniu w Polsce 
od r. 1930 została unormowana 
do wysokości około 8 milj. kg rocz­
nie, co pozwala na pokrycie oko­
ło 35  ̂ potrzeb monopolu, w przy­
szłości zaś może dojść do 60“̂. 
Uprawa tytoniu u nas jest sto­
sunkowo rentowna i dochodowo­
ścią przewyższa inne ziemiopłody 
i produkty hodowlane, gdyż do­
świadczenia wykazały, że w Polsce

można będzie także produkować 
tytonie wysokich gatunków.

W r. ub. pod uprawę surowca 
tytoniowego został zajęty obszar 
5213 ha. Na tym obszarze uprawą 
tytoniu zajmuje się 43.805 plan­
tatorów. Z tej liczby 26.415 zaj­
muje się uprawą węgierskiego ty­
toniu ogrodowego, 168 uprawia 
tytonie cygarowe, 377 tytoń „Ken­
tucky" i 15.911 — machorkę.

Monopol solny zarządza 8 czyn- 
nemi żupami z wytwórczością 
322.571 tonn, t. j. 75  ̂ ogólnego 
dobycia soli w Polsce. Najbogat­
sze pokłady soli znajdują się w 
wojew. poznańskiem. Odkryto no­
we złoża w pow. inowrocławskim, 
gdzie zapas soli w t. zw. słupie 
inowrocławskim tylko do głębo­
kości 500 m szacowany jest na 
miljard tonn. Spożycie soli w Pol­
sce wynosi prawie 11 kg rocznie 
na głowę ludności.

Sprzedaż soli na rynku we­
wnętrznym stanowi około 95"/ 0- 
gólnej sprzedaży. Zagranicę wy­
wozi się za 783.000 zł rocznie. 
Zwiększenie eksportu jest trudne 
ze względu na konkurencję nie­
miecką. Dochody monopolu sol­
nego na bież. rok budżetowy 
przewidziane są na 96 milj. 573 
tys. zł.
|Usprawnienie techniczne i wzrost 

wydajności pracy obniżyły koszty 
wytwarzania soli o 8 .̂ Płace, sto­
sowane przez monopol solny są

stosunkowo wysokie i dniówka 
dochodzi do 8 zł. Koszt produkcji 
jednej tonny waha się od 20 do 
90 zł.

I tutaj, jak we wszystkich 
innych gałęziach handlu, zbyt w 
porównaniu z ub. rokiem budżeto­
wym obniżył się o 3,6 .̂ Okazuje się 
zatem, że dla pewnych warstw 
ludności sól jest za droga, w związ­
ku Z czem zaznacza się zwiększo­
ny popyt na sól szarą, tańszą. 
Najlepszą ilustracją tego stanu 
rzeczy jest fakt, że w wielu wsiach 
raz osolona woda przechowywana 
jest sktupulatnie i używana pa­
rokrotnie przy gotowaniu ziemnia­
ków. Aby udostępnić teń niezbęd­
ny artykuł najuboższej ludności, 
trzeba zamknąć stare, nieopłaca- 
jące się kopalnie (np. w Bochni), 
a wówczas wahania w cenie pro­
dukcji będą znacznie mniejsze, a 
sól—tańsza.

Czysty zysk ż loterji państwowej 
W t. 1928/29 Wyniósł 15 milj. 828 
tys. zł. Na r. 1932/33 przewidzia­
ny jest na 14 milj. zł. Dalecy jed­
nak jesteśmy od tego niesłycha­
nego hazardu loteryjnego, jaki 
wszechwładnie panuje w Irlandji 
lub Hiszpanji, gdzie dzień ciągnie­
nia loterji staje się wydarzeniem, 
odsuwającem nabok wszelkie inne 
sprawy, gdzie grają dosłownie 
wszyscy.

Dochód z monopolu zapałczanego 
wahał się w ubiegłych latach od 
12 do 25 milj. zł. Produkcja za­
pałek w r. 1932 wynosiła 114.500 
skrzyń, co się równa 572 milj. 
500 tys. pudełek zapałek.

Za ostatnie cztery lata dochód 
z monopoli państwowych wynosił 
przeciętnie 28,8  ̂ ogólnych docho­
dów państwa, stojąc w rubryce 
wpływów skarbowych na pierw- 
szem miejscu. Następne zajmowa­
ły wpływy z podatków bezpośred­
nich, dalej cła, podatki pośrednie 
(od piwa, cukru, drożdży i inne), 
opłaty stemplowe i t. p.

Dochody z monopoli państwo­
wych są pośrednio podatkiem, od 
którego uchylić sie nie jest w sta­
nie żaden obywatel państwa, gdyż 
jeśli nawet nie pali, nie pije i nie 
gra na loterji, to jednak bez soli 
obejść się nie może. Jest to zatem 
podatek najbardziej powszechny, 
rozłożony na jak najszersze war­
stwy ludności.

K . J.
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S TAL OWY L Ą D
Każde pokolenie ludzkości ro­

dzi się z pewnemi problemami 
technicznemi, które życie codzien­
ne narzuca do rozwiązania umy­
słom wynalazców, techników i 
wielkich konstruktorów. Na tern 
właściwie polega cały rozwój cy­
wilizacyjny ludzkości. Za naszych 
czasów, w naszych niemal oczach 
ziściły się najśmielsze i najdaw­
niejsze marzenia: podbój powie­
trza bez względu na przestrzeń i 
warunki terenowe. Ostatnia prze­
szkoda dzieląca dwa wielkie kon­
tynenty, ocean Atlantycki, padła 
pod skrzydłami samolotu Li|jd- 
bergh’a.

Już wprędce jednak zrozumia­
no, że bohaterskie czyny pionie­
rów lotnictwa wtedy dopiero na­
biorą realnej, ogólnoludzkiej war­
tości, gdy loty na wielkich prze­
strzeniach, w szczególności loty 
transoceaniczne, mające obecnie 
jedynie charakter sportowy, staną 
się komunikacją zupełnie bez­
pieczną i dla wszystkich dostęp­
ną. I tu właśnie stanął człowiek 
wobec przeszkody, której pokonać 
dotąd nie potrafi. Szalona zmien­
ność i niepewność warunków at­
mosferycznych, niedająca się do­
kładnie przewidzieć siła prądów 
powietrznych a przytem bezmiar 
obszaru pustyni wodnej, gdzie w 
razie wypadku człowiek skazany 
jest w najlepszym razie na śmierć 
z wyczerpania (lot Stanisława 
Hausnera na „Polonji") wszystko 
to sprawia, że przelot między kon­
tynentami aż po dzień dzisiejszy 
jest czynem szaleńczej odwagi i 
ryzyka. A to, jak wiadomo, nie

Stalowa wyspa widziana z lotu pta\a

wpływa na przyśpieszenie reali­
zacji myśli o trwałem połączeniu 
obu kontynentów. Nazwiska pionie­
rów ludzkości, bohaterskich lot­
ników Nungesser’a, Coli, Idzikow­
skiego i tylu, tylu walecznych, 
ofiarnych lotników będą wpraw­
dzie płonącemi pochodniami, co 
ludzkości nowe wskazują szlaki, 
lecz zarazem są groźnem ostrze­
żeniem dla śmiałków.

W tej tragicznej rozbieżności, 
gdzie z jednej strony człowiek 
widzi, że w dzisiejszych warun­
kach gospodarczych i politycznych 
świata koniecznością jest stała 
komunikacja między Europą i A- 
meryką—a z drugiej strony zdaje 
sobie sprawę z ogromu ofiar i 
znikomości dotychczasowych wy­
ników—musiała w umysłach twór­
czych, w umysłach konstrukto­
rów, pisarzy powstać myśl usu­
nięcia tej przeszkody, jaką stano­
wi niemożność lądowania na peł­
nym oceanie.

Jedynem realnem rozwiązaniem 
tego problemu, byłoby stworzenie 
olbrzymiej, pływającej wyspy na 
oceanie, wyspy, któraby się stała 
lądowiskiem lotniczem, wyposa- 
żonem w odpowiednie urządzenia, 
zapewniające schronienie i wypo­
czynek oraz posiadającem maga­
zyny materjałów pędnych i war­
sztaty reparacyjne. Słowem stwo­
rzyć szereg stalowych wysp i 
pchnąć je na wody oceanu a 
sprawa będzie rozwiązana! Brzmi 
to, jak bajka, ale niejedno fan­
tastyczne marzenie oblekła nowo­
czesna technika w szaty realnej 
rzeczywistości! Każdemu takiemu 
przewrotowi technicznemu towa­
rzyszy zawzięta walka, a drogo­
wskazem w tej walce są od wie­
ków dzieła pisarzy-fantastów, my­
ślicieli i filozofów, obdarzonych 
twórczą potęgą ogarnięcia dalekich 
horyzontów przyszłości. Wszystko 
jedno, czy były to pisma Archi- 
medesa, Arystotelesa, Leonarda 
da Vinci, Wellsa, Jules Verne’a 
czy Flammariona, oddały one ludz­
kości olbrzymie usługi, stając się 
myślą zapłodniającą twórcze móz­
gi późniejszych konstruktorów.

Ten właśnie doniosły problem 
komunikacji euro - amerykańskiej 
rozwiązuje powieść fantastyczna 
znanego pisarza K. Siodmaka p. t. 
„I. F. 1—ne repond plus“. („I.F.l 
— nie odpowiada^). Powieść ta 
rozeszła się na Zachodzie podob­
no w miljonach egzemplarzy. 
„I. F. 1“—to właśnie pierwsze li­

tery tej pierwszej „wyspy pły- 
wającej“ („ile flottante“), a po- 
czytność książki świadczy chy­
ba wymownie o zainteresowaniu 
się tym problemem ze strony o- 
pinji publicznej narodów cywili-

Kontury konstrukcji stalowej wyspy

zowanych. Z powieści tej sporzą­
dzono obecnie scenarjusz filmowy.

Film nowoczesny ma za sobą 
tę wielką zasługę, że olbrzymim 
masom publiczności uzmysławia 
i stawia przed oczami rzeczy, któ­
re zdawałoby się są niemożliwemi 
do zrealizowania. Tak stało się i 
w tym wypadku: sprawa stworze­
nia bazy pływającej dla samolo­
tów jest jeszcze w dalekiej strefie 
fantastycznych planów — a już 
film odtwarza w najdrobniejszych 
szczegółach tę techniczną symfo- 
nję przyszłości. Jeden z najwybit­
niejszych reżyserów filmowych, 
Eryk Pommer, ukończył niedawno 
montaż filmu „1. F. 1 — nie odpo­
wiada", który stanie się nowym 
tytułem do sławy wielkiego twór­
cy filmów. Na rozkaz Pommera 
wybudowano na Bałtyku, nieopo­
dal wyspy Rugji, na małej wy­
sepce Oie, wszelkie urządzenia 
oddające jako realną prawdę, wi­
zję niedalekiej przyszłości. Dzie­
siątki inżynierów - konstruktorów 
wraz z całą brygadą mechaników 
w ciągu 6 miesięcy bez wytchnie­
nia pracując na 3 zmiany, wzno­
siło stalowe słupy olbrzyma. Nie­
zwykle wymagający i surowy re­
żyser za warunek stawiał inży­
nierom żądanie, by przy realizo­
waniu tego lądowiska trzymano 
się ściśle technicznej, konstruk-



^98 W i A R ll Ś Nr. 14

torskiej prawdy, unikając niereal­
nej fantastyki. To też rezulta­
ty pracy są zdumiewające: do 
najdrobniejszych szczegółów opra­
cowano i odtworzono pływającego 
olbrzyma ze stali, zakotwiczonego 
na głębokości 2000 metrów pod 
poziomem morza, posiadającego 
pokład do startu i lądowisko dla 
samolotów. Same wymiary tego 
olbrzyma stalowego są zadziwia­
jące: długości 500 metrów, szero­
kości 150 metrów spoczywa na 
trzech rzędach olbrzymich słupów 
stalowych, wypełnionych powie­
trzem, tak by na zasadzie prawa 
Archimedesa umożliwić olbrzymo­
wi trwałe spoczywanie ponad wo­
dą. Słupów tych ogółem jest 32, 
każdy wysokości 45 metrów, do

wysokości 20 metrów zanurzony 
pod wodą, tak, iż sama „wyspa" 
wznosi się na wysokość 25 metrów 
ponad poziom morza.

Z ciekawych instalacyj tej wy­
spy pływającej wymienić należj  ̂
wieżę świetlną, dającą w nocy 
sygnały na odległość 7 kilome­
trów, dźwigi do wznoszenia i opu­
szczania samolotów, hangary, ho­
tel, magazyny, hale warsztatowe, 
radiostację i zbiorniki benzyno­
we. Ogółem „1. F. 1“ waży ponad 
2000 tonn. Zdjęcia do tego filmu 
odbyły się jednocześnie w 3 wer­
sjach, po francusku, angielsku i 
niemiecku. W wersji francuskiej, 
którą cała Polska wkrótce będzie 
miała możność oglądać, główne 
role zagrali aktorzy paryscy, do­

brze u nas znani: Charles Boyer, 
Jean Murat i Daniela Parola. Kul­
minacyjnym punktem tego cieka­
wego filmu jest moment, gdy, 
skutkiem sabotażu załogi przeku­
pionej przez trust linij okrętowych, 
zagrożonych w swych interesach— 
pływająca wyspa nie odpowiada na 
sygnały radjotelegraficzne. Wów­
czas międzynarodowa wyprawa 
ratunkowa śpieszy na pomoc za­
grożonej placówce postępu i ra­
tuje ją w ostatnim momencie.

Któż przewidzieć może, czy film, 
który tyle już razy rzucał ludz­
kości nowe hasła, tym razem nie 
jest śmiałą przepowiednią nieda­
lekiego Jutra...

Henry

REWOLUCJE I WOJNY
Mówiąc o Ameryce, mamy prze­

ważnie na myśli Stany Zjedno­
czone, krainę wielkich i ruchli­
wych miast, drapaczów nieba, do­
larów, wielkiego dobrobytu i je­
szcze większego kryzysu, krainę, 
położoną w Ameryce Północnej. 
Tym razem jednak pomówimy o 
innej Ameryce — o Ameryce Połu­
dniowej ̂ połączonej z Ameryką Pół­
nocną tylko wąskim przesmykiem 
Panamskim.

Ameryka Południowa biegunowo 
różni się od Północnej. Na półno­
cy przemysł rozwinięty jest do 
najwyższego stopnia, na południu 
większość artykułów przemysło­
wych sprowadzana jest z zagra­
nicy.

Na północy życie wre i kipi, 
wszyscy za czemś gonią, wszyscy 
śpieszą się bez opamiętania, na 
południu ulubionemi przysłowia­
mi są „mamy czaŝ .̂  „spokojniê ^̂  
„czas nie jeleń, nie ucieknie .̂

Ameryka Południowa oddalona 
jest od Polski o wiele tysięcy ki­
lometrów i nie zasługiwałaby na 
baczniejszą uwagę z naszej stro­
ny, gdyby nie wypadki, ja­
kich terenem stała się w 
ostatnich latach.

Oto kontynent ten, tak 
dotychczas spokojny i ospały, 
dostał silnej febrywojenno- 
rewolucyjnej.

Co chwila w któremś z kil­
kunastu państw, na jakie 
podzielona jest Ameryka Po­
łudniowa, wybuchają krwa­
we zamieszki, zmieniają się 
rządy, upadają po kilku

miesiącach rządzenia — słowem 
panuje tam bałagan, jakiby trud­
no znaleźć w innej części świata.

Na dodatek wybuchły tam 
dwie wojny, które mimo inter­
wencji Ligi Narodów, wloką się 
już od wielu miesięcy.

Co jest przyczyną, że ten spo­
kojny, zalany promieniami słońca 
zwrotnikowego ląd, zamienił się 
na kipiący kocioł.

Pomówmy o stosunkach go­
spodarczych. Ameryka Południo­
wa główne swoje dochody czer­
pała z uprawy pewnych roślin i 
eksploatacji skarbów mineralnych. 
Brazylja lwią część dochodów czer­
pała ze sprzedaży kawy, Argen­
tyna — z pszenicy i mięsa mrożo­
nego, Chile — z saletry i miedzi, 
Kolumbja i Wenezuela — z nafty 
i t. d. i t. d. Obecnie, z powodu 
ciężkiego kryzysu, jaki przeżywa 
Europa oraz Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej — główni od­
biorcy wytwórców południowo­
amerykańskich — ceny na kawę, 
mięso mrożone, pszenicę, saletrę

i inne artykuły wywozowe spadły 
i mieszkańcy Południowej Ame­
ryki bardzo zbiednieli. Jeszcze 
przed kilku laty płacono Brazy- 
Ijjczyom za worek kawy 130 zł, 
dzisiaj muszą się zadowalać... 
J — 5 złotymi. Również poważnie 
obniżyły się ceny innych produk­
tów eksportowych i nic nie sły­
chać, żeby miały się podnieść.

Niedawno jeszcze w Południo­
wej Ameryce żyło się hucznie i 
szumnie.

Okręty nie mogły nadążyć z 
przewożeniem samochodów dla 
wzbogaconych kawiarzy i wła­
ścicieli miljonowych stad bydła, 
w kinach, teatrach, restauracjach, 
cukierniach tłoczyli się ludzie, 
spragnieni zabawy i mający ją 
czem dobrze opłacić. Dzisiaj, z na­
dejściem kryzysu, obraz zmienił 
się gruntownie. Samochody sprze­
dają za bezcen, w kinach i cu-' 
kierniach pustki, tylko na ulicach 
włóczą się gromady ludzi, pozba­
wionych pracy. Z produktami, tak 
dawniej cennemi, nie wiedzą już 
co robić.

W|Brazylji spalono kilka 
miljonów worków kawy, w 
Argentynie niektórzy z rol­
ników zaprzestali uprawia­
nia pszenicy, ponieważ do­
chody z jej sprzedaży nie 
pokrywały kosztów.

W innych krajach, lepiej 
zorganizowanych, ludy do­
tknięte tak ciężką klęską 
gospodarczą, wzięłyby się 
energicznie do reform, stoso­
wałyby jakieś mądrze obmy-
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Kawa — jedno z bogactw lądu południowo- amerykońs\iego Rewolucjoniści brazylijscy

ślane środki ratunkowe. W Ame­
ryce Południowej, gdzie kultura 
szerokich mas stoi naogół niżej, 
niż w Europie, wszystkie winy 
składają na rząd. Kawa zbyt ta­
nia—rząd winieni Za saletrę mało 
płacą — oczywiście zawinił rząd! 
Anglicy nie chcą sprowadzać więk­
szych ilości mięsa mrożonego z 
Argentyny — z winy rządu! Posu­
cha nawiedziła północ Brazylji — 
i tu coś rząd skrewił.

Rewolucje zaczęły wybuchać 
jedna po drugiej. W Peru przez 
8 lat rządził niemal samowładnie 
prezydent August Leguia. W roku 
1930 Peruwiańczycy dopatrzyli się 
w nim głównego winowajcy swo­
ich nieszczęść kryzysowych i po­
zbawili go władzy. Przez dwa la­
ta panowało w tej południowo­
amerykańskiej republice straszne 
zamieszanie. Rewolucja następo­
wała po rewolucji. Było ich coś 
siedem.

Wreszcie władzę objął nowy 
dyktator, Sancbez Cerro i już 
jej z rąk nie wypuszcza. Aby od­
wrócić uwagę Peruwiańczyków od 
spraw wewnętrznych, wdał się w 
wojnę z Kolumbją o Leticię, port 
na Amazonce, posiadający zaled­
wie dwadzieścia chałup. Peru wpa­
dło z deszczu pod rynnę.

W Brazylji spadek ceny kawy 
wywołał powszechne niezadowo­
lenie.

W roku 1930 wybuchła tam 
rewolucja i dyktatorem został dr. 
Getulio Yargas. Ale i on niezbyt 
wiele zdziałał, wskutek czego wy­
buchają nowe rewolucje. Najpo­
ważniejsza z nich miała miejsce 
w lecie ub. roku w kawowym sta­
nie Sao Paulo i trwała przez kil­
ka miesięcy. W chwili, gdy piszę

te słowa, wybuchły zamieszki na 
południowym krańcu Brazylji, w 
stanie Rio Grandę do Sul.

W Argentynie rewolucja była 
w roku 1930. Władzę objął dyk­
tator gen. Uriburu, wkrótce jed­
nak po tern odbyły się wybory i 
powstał rząd parlamentarny z gen. 
Jasio na czele.

Rewolucje objęły niemal wszyst­
kie państwa południowo - ame­
rykańskie. Rezultaty ich rów­
nały się zeru. Bezrobocie nie u- 
stało, ceny kawy, pszenicy, sale­
try i innych artykułów, wywożo­
nych przez te kraje, nietylko że 
nie poszły wgórę, ale spadły je­
szcze bardziej. Zamieszki sparali­
żowały zupełnie handel. Słowem 
„lekarstwo" okazało się jeszcze 
gorsze od choroby. Zmiana jed­
nego rządu na drugi ani na jotę 
nie poprawiła ciężkiej sytuacji.

Mu'zyn południowo - amery\ańslg z l îścią 
bananów

Nieszczęścia nigdy nie chodzą 
samotnie. Południowym Amery­
kanom nie wystarczyły bezuży­
teczne rewolucje, zapragnęli je­
szcze wojaczki. Wspominaliśmy 
już, że władca Peru, Sanchez 
Cerro, rozpoczął wojnę z Ko­
lumbją o dwadzieścia chałup leti- 
cijskicb.

Również i na drugim końcu 
amerykańskiego kontynentu biją 
się zażarcie Paragwajczycy z Bo­
liwijczykami.

Tym ostatnim chodzi o uzyska­
nie dostępu do wielkiej, spławnej 
rzeki Paragwaj.

Żeby lepiej zrozumieć stosunki 
południowo-amerykańskie, trzeba 
wziąć również pod uwagę fakt, 
że kontynent ten, słabo uprzemy­
słowiony, jest przedmiotem eks­
ploatacji wielkiego kapitału an­
gielskiego i północno - amerykań­
skiego.

Oba te kapitały zwalczają się 
z całą zaciekłością. Jeśli rzą­
dzi rząd przychylny Stanom Zje­
dnoczonym, to ryją pod nim An­
glicy i odwrotnie. Naturalnie, że 
pogłębia to jeszcze istniejące za­
mieszanie.

Kiedy w Ameryce Południowej 
nastanie spokój i dobrobyt?

Wtedy, gdy mieszkańcy tego 
lądu zrozumieją, że droga do do­
brobytu wiedzie nie przez bezsen­
sowne rewolucje, ani też gwałtowne 
zmiany jednego rządu na drugi, ale 
przez ład, porządek, organizację i 
planowość pracy. Dzisiaj jednak 
dalecy są od tego zrozumienia i 
dlatego krew się leje na wszyst­
kich krańcach tego bogato od na­
tury wyposażonego kontynentu.

Bohdan Teofil Lepecki
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MŁYNARSTWO W POLSCE
Epoka, w której ludzkość zapo­

czątkowała przemiał ziarna na mą­
kę, ginie gdzieś w pomroce wieków, 
i dziś historja nie umiałaby okre­
ślić nawet z pewnem przybliże­
niem wieku, w którym to nastą­
piło.

To tylko jest pewne, że od­
kąd ludzkość żyła w jakimkolwiek 
związku społecznym, wszędzie już 
napotykamy w prastarych gro­
bowcach narzędzia, czy raczej u- 
rządzenia kamienne, zwane żarna­
mi, które służyły do przemiału 
surowego zboża na mąkę. Stąd 
więc wniosek, że pomysł mielenia 
ziarna na mąkę człowiek zamienił 
w czyn jeszcze w tych czasach, 
kiedy żył w pojedynkę, nie zgru­
powany ani złączony w jakiekol­
wiek więzy społeczne.

Tak przeszły wieki długie, a na­
wet tysiącolecia, gdy ludzkość 
wciąż jeszcze nie znała młyna, 
posługując się prymitywnemi żar­
nami.

Dopiero po upadku państwa 
rzymskiego, około IV — V wieku 
po Chrystusie (dokładnej daty dziś 
już nikt nie ustali) ludzkość do­
konała ważnego wynalazku: zdo­
łano ujarzmić i zaprząc wodne 
siły przyrody na służbę człowieka, 
słowem wynaleziono młyn wodny.

Odtąd datuje się nowa era ludz­
kości.

Dziś, gdy jemy nieskalanej 
białości chleb, wydaje nam się to 
tak naturalne, jakby tak było od 
stworzenia świata. A jednak hi­
storja zna całe stulecia, gdy nie 
znano chleba innego, jak chleb 
ciemny i zakalcowaty.

1 oto wynalazek młyna wodnego 
przynosi ludzkości nową epokę 
rozwoju.

Samego wynalazku młyna do­
konano prawdopodobnie we Wło­
szech, w żyznej prowincji rolni­
czej, Campanją zwanej, ziemi pły­
nącej mlekiem i miodem, a będą­
cej w rozkwicie rolniczym długie 
stulecia. Stąd to właśnie, ze słonecz­
nej Ital ji przenieśli tę sztukę do Eu­
ropy, przedewszystkiem do Francji 
i Niemiec pobożni zakonnicy włoscy, 
szerząc razem 2 wiarą chrześci­
jańską naukę rzemiosł i ogrod­
nictwo, ucząc ówczesne dzikie lu­
dy szczepić drzewa owocowe i ho­
dować szlachetne wino. Tak więc 
około VI—VII wieku po Chrystu­
sie plemiona germańskie i gallij- 
skie, czyli Frankowie, znają już 
młynarstwo wodne, co więcej, na­

wet nazwę młyna przejęli od za­
konników włoskich. Po włosku 
bowiem młyn nazywa się ^muli- 
no“ a Frankowie wyraz ten zmie­
nili na „moulin", zaś Niemcy na 
„Mulin“ i „Milhle".

Jeśli chodzi o plemiona sło­
wiańskie, w szczególności szczepy 
lechickie, osiadłe nad Wartą, Wi­
słą i Bugiem — to pierwotni rol­
nicy polscy nie znali, rzecz pro­
sta, młynów obracanych wodą ani 
wiatrem, tylko rozcierali ziarna 
na kamieniu drugim kamieniem, 
co razem nazywano żarnami. Je­
szcze dziś żarn używają nietyl- 
ko Indjanie Ameryki Południo­
wej (Peru i Chili), ale i u nas 
na Śląsku Cieszyńskim w okoli­

cach Istebnej i Wisły sam spoty­
kałem w chatach górali bardzo 
często żarna w dobrym stanie, co 
dowodzi ich częstego użytku.

Dokładnej daty wprowadzenia 
młynarstwa do Polski nikt już dziś 
nie wskaże — można się jedynie 
opierać na wnioskach historycz­
nych.

Wobec tego jednak, że hi­
storja narodu czeskiego rozporzą­
dza dowodami, że Czesi już w wie­
ku VIII znali młyny wodne, a po­
dobno i wietrzne nawet, stąd wno­
sić możemy, że, wobec żywych 
stosunków kulturalnych między 
obu narodami na przełomie wie­

ków IX i X, młyny już w wieku 
IX zaczęły się u nas rozpowszech­
niać. Również i nasza nazwa 
„młyn“ pochodzi od staroniemiec­
kiego „Mulin“.

W następnej epoce historycznej, 
gdy Polska była już państwem 
zorganizowanem, zaczyna się pra­
ca archiwalna, prowadzona przez 
kancelarje książąt i królów. W tym 
okresie królowie wydają liczne 
przywileje w języku łacińskim, 
między innemi również dotyczące 
młynarstwa, z czego dowiaduje­
my się, że rycerz Pokosław z Do­
brej uroczyście zapisuje komuś 
w testamencie nie młyn ze wsią, 
ale wieś z młynem: „Pakoslaus 
villam dedit et molendium in 
Dobra“ *). Poza tern z tych czasów 
przechował się jeszcze jeden cie­
kawy dokument: mianowicie Bo­
lesław Wstydliwy przywilejem 
swym z roku 1258 pozwolił sta­
wiać młyny po obu stronach rze­
ki Nidy.

W połowie XIII wieku na całą 
Europę wschodnią spada straszli­
wa klęska; najazdy Tatarów. Całe 
kraje zostają obrócone w perzynę. 
W miastach dosłownie nie pozo­
stał kamień na kamieniu. Gdy 
wreszcie fala tatarska odpłynęła— 
Polska przedstawiała jedno rumo­
wisko: kraj zupełnie wyludniony, 
miasta polskie zamarły, a drogi 
publiczne zarosły trawą.

Dziś można z całą bezstronno­
ścią stwierdzić, że po najazdach 
tatarskich trzeba było właściwie 
całą organizację państwa zaczynać 
od nowa. Brakło bowiem najważ­
niejszego elementu państwowego: 
ludności.

Królowie polscy jednak robią 
co mogą. Całemi setkami sprowa­
dzają z Niemiec osadników, udzie­
lając im licznych przywilejów, na­
dają im własny, bardzo rozległy 
samorząd, zezwalają nawet rzą­
dzić się ich własnem, z Niemiec 
przyniesionem prawem cywilnem 
tak zwanem magdeburskiem lub 
chełmińskiem. To też skutki już 
wkrótce dają się zauważyć. Mia­
sta się zaludniają, podnosi się 
z upadku rękodzielnictwo, zakwita 
handel. W miastach organizują 
się pierwsze cechy polskie.

Razem z innymi osadnikami 
niemieckimi przybywają do Pol­
ski wyspecjalizowani w swym fa­
chu młynarze, którzy stawiają

*) Pakosław wieś dał i młyn w Do­
brej.
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pierwsze w Polsce warowne mł3'ny 
wodne. W owym czasie, epoce 
ciągłych najazdów, rozbojów i wo­
jen domowych, warowne młyny 
były nietylko młynami, ale stano­
wiły pewnego rodzaju gródek, 
małą forteczkę, gdzie w krytycz­
nych chwilach szukali ocalenia 
okoliczni mieszkańcy. I tak na- 
przykład znakomity historyk z cza­
sów Kazimierza Jagiellończyka, 
Jan Długosz, pisze w jednym ze 
swych dzieł, że w roku 1279 w 
Elblągu schronili się znakomitsi 
mieszkańcy do młyna warownego 
przed najazdem pogan wschodnio- 
pruskich (Jadźwingów), z którymi 
weszli następnie w układy, dali 
im 25 zakładników, lecz poganie 
wymordowali i zakładników i o- 
blęźonych.

Młyny polskie, jak to stwierdza 
historyk polski Zygmunt Gloger, 
od najdawniejszych już czasów 
miały swe nazwy. Wspomniany 
już historyk Długosz opowiada, że 
Łokietek z wojskiem przeprawia 
się w roku 1330 przez rzekę Drwę­
cę koło młyna Lubicz.

Mimo wszystko, młynów dobrze 
zagospodarowanych i pod wzglę­
dem technicznym wysoko stoją­
cych było jeszcze w owych cza­
sach niewiele, jak o tern świadczy 
Statut Wiślicki, zbiór praw wy­
dany przez Kazimierza Wielkiego; 
co więcej, taki dobrze wykwalifi­
kowany młynarz był bardzo ce­
niony, jak widzimy z tegoż Sta­
tutu, który w tomie I na stronicy 
24 powiada, że kilku braci, dziedzi­
czących po ojcu, albo nawet i kilku 
obcych panów dziedzicznych mogło 
mieć tylko jednego młynarza. Pra­
wo z roku 1432 orzekało, że mły­
narz, który nie ma całego łanu ani 
półłanka roli do młyna, wolny 
jest od podatku podymnego i ła­
nowego.

Pierwsza połowa XVI stulecia— 
to złoty wiek Polski. Państwo pol­
skie jest wówczas jednem z więk­
szych w Europie, miasta są w roz­
kwicie, powszechny dobrobyt wzra­
sta. Rozbicie potęgi krzyżackiej 
otwiera Polsce drogę do Gdańska, 
a przez nią wyjście na morze. 
Pszenica polska i polskie drzewo 
zaczynają być eksportowane w co­
raz większych z każdym rokiem i- 
lościach. W tych warunkach szlach­
ta zaczyna starannie prowadzić 
gospodarkę rolną, by móc wyzy­
skać każdy kawałek ziemi ornej. 
Jednocześnie, mogąc już samo­
dzielnie eksportować zboże do 
Gdańska, szlachta coraz mniej dba 
o rynek krajowy, tak iż młyny pol­

skie coraz częściej stoją bez 
pracy.

By temu zapobiec, zaczęli polscy 
młynarze pożyczać panom większe 
sumy w gotówce, by tą drogą o- 
trzymać „w pacht“ młyn na dłu­
goletnią dzierżawę, z jednoczesnem

Wielki M łyn, zbudowany W r. 1349 i ofiarowany 
Gdańskowi przez Kazimierza Jagiellończyka

zapewnieniem dostarczania odpo­
wiedniej ilości zboża na prze­
miał.

Widocznie musiało się to często 
zdarzać, bo prawo (tak zwana 
konstytucja sejmowa) z roku 1510 
powiada, że „młynarze nie mogą 
młynów przedawać ani onych za- 
stawować (ani ich zastawiać) bez 
dozwolenia panów swych, pod 
utraceniem summy “. (Zbiór praw— 
Volumen Legum, tom I, strona 
373). Zresztą w następnych la­
tach młyny nie mogą już narze­
kać na brak materjału do pracy, 
bo w związku z wprowadzeniem 
poddaństwa w pierwszej połowie 
XVI wieku—chłopi — poddani, zo­
stali zobowiązani do oddawania 
zboża do zmielenia młynarzowi 
miejscowemu, jednakowoż tyczyło 
się to tylko chłopów, mieszkają­
cych na gruntach pańszczyźnia-

Kazimlerz ni W . spichlerz zbożowy z X V I  w.

nych. W roku 1540 prawo uczy­
niło wyjątek dla włościan ubo­
gich, dozwalając im „jako iść mo­
gą dla mieliwa do młynów cu­
dzych".

W latach późniejszych również 
spotykamy się ze sprawą młynów 
w Polsce. Tak naprzykład uchwałą 
z roku 1567 rozkazano staroście 
inowrocławskiemu, „aby tamę 
młyna Mątewskiego na rzece No­
teci zniósł i onej nigdy już nie 
podnosił". Prawo z roku 1611 sta­
nowiło co do młyna zwanego Lu- 
oicz na rzece Drwęcy (tegoż sa­
mego, o którym wyżej pisaliśmy, 
że Łokietek koło niego przepra­
wiał się z wojskiem), że ponieważ 
młyn ten stoi na zawadzie spła­
wom szlacheckim (rzeka Drwęca 
uznana była za rzekę spławną, 
czyli publiczną) aby więc „Toruń- 
szczanie do dwu lat sposób zna­
leźli zniesienia takowego impe- 
dymentu (przeszkody) i wolnej 
drogi rzekę uczynienia a to pod 
karą 2.000 florenów". Jak stąd 
widać z jednej strony rozpoczął 
się już na dobre ruch spławny 
galarów i berlinek szlacheckich, 
idących z pszenicą do Gdańska, 
jako też tratew, \\iozących całe 
lasy Mazowsza, a z drugiej strony 
ze stanowczego tonu i brzmienia 
tej ustawy widzimy, że już rozpo­
częła się supremacja (przewaga) 
szlachecka w państwie i idący 
wślad za tern ucisk miast i ogra­
niczenie prawa miejskiego.

Przez cały czas istnienia nie­
podległej Rzeczypospolitej szla­
checkiej przemysł młynarski nie 
był obłożony żadnemi szczegól­
nie ciężkiemi opłatami ani podat­
kami.

Dopiero pod koniec Rzeczypospo­
litej, w roku 1776 ustanowiono, 
w związku z ogólnym ówczesnym 
prądem reformy Skarbu Korony 
i Litwy, i w związku z ogól- 
nem podnoszeniem wysokości ceł, 
podatków i opłat na rzecz Skar­
bu, podatek pod nazwą „mły­
nowe".

Wynosił on od koła młyńskiego 
„na wielkiej wodzie" złotych pol­
skich 10, na średniej — złotych 
polskich 8, na małej złotych pol­
skich 6, i na najmniejszej 4 „per 
annum" (rocznie). Wyznaczeni 
przez podskarbiego koronnego i 
litewskiego lustratorowie sporzą­
dzili spisy wszystkich młynów, 
od których następnie oznaczali 
opłatę „młynowego" podług po­
wyższej taksy.

Sigma



302 W I A R U S Nr. 14

JIM POKER

27. K R Ó L  G I B R A L T A R U
Raoul, który telegraficzną drogą otrzymał był 

z kraju większą przesyłkę pieniężną, gospo­
darował funduszami zupełnie jakby nie był 
oszczędnym i ostrożnym Francuzem, ale jakimś 
rosyjskim wielkim księciem. To też dwa tygod­
nie, spędzone w  Holandji, przyszły jak z bicza 
strzelił.

Ostatniego dnia przed odjazdem, kiedy w y ­
patroszeni z gotówki, a syci holenderskicb wra­
żeń siedzieli z dwiema Holenderkami w  jakiejś 
mniejszej kawiarni, Laskowski nagle drgnął. 
Za plecami usłyszał nadwiślańskim dialektem 
łobuzerskim wypowiedziane słowa.

— Te Antoś. W idzi mi się, że odbijemy dwie 
sikorki. Tamci patrzą na frajerów.

— A co za jedni, bo mi się widzi, że nie H o­
lendry?

—  Francuzy, jucha. Ale szkodzi nic. Naród, 
narodem, a kobieta, kobietą. Prawda Antoś?

—  Rzetelna prawda W aluś. Jakem na W o­
li rodzony, a ty na Bałutach.

Laskowski zdębiał. Skąd tu w  Rotterdamie 
mogli być Polacy. I to Polacy tego pokroju.

— Cóżeś się tak zamyślił? Nie możesz to 
dam bawić?— zagadnął go Raoul.

— Cicho bądź. Zdaje się, że się zaraz za­
bawimy w  inny sposób, —  odparł ponuro ka­
pral.

Rzeczywiście, pierwsza radość ze spotkania 
ziomków, z usłyszenia dźwięków mowy pol­
skiej, tak dawno nie słyszanej, ustąpiła w nim 
nagle głuchej, ponurej złości. W ięc takie ma 
być to pierwsze spotkanie z rodakami? Łobuzy 
i zawalidrogi. Czekajcie, nauczymy was jak się 
Polak na obczyźnie zachować powinien...

Tymczasem obie kobiety, jakby czując, że 
coś się święci, zakręciły się niespokojnie. Trze­
ba im oddać sprawiedliwość, że siedząc z obu 
przyjaciółmi, nietylko nie prowokowały tam­
tych mężczyzn, ale wręcz przeciwnie, zachowa­
nie ostatnich niepokoiło je widocznie. Chwil­
kę poszeptały między sobą, aż wreszcie star­
sza zwróciła się do Raoula w  łamanej fran- 
cuzczyźnle:

— Chodź my lepiej stąd,— wyszeptała.
— Bo co?
— Bo tam siedzi dwóch Polaków. To niebez­

pieczni ludzie...
—  Tacy to niebezpieczni ludzie ci Polacy?—  

wtrącił Laskowski, który przedtem nie zdra­
dził swej narodowości ani słowem.

— A tak. Ź^adnej dziewczynie tu nie prze­
puszczą. A mężczyzn, którzy ośmielą się wtrą­
cić, biją aż do utraty przytomności.

L askow sk i m im ow oli uśm iechnął się. W y o ­
braził sobie tam tych dw óch chudziaków , biją­
cych jakiegoś spasłego, w ie lk ieg o  Holendra.

—  Przecież to w yskrobki, —  mruknął um yśl­
nie.

—  Ładne mi w yskrobk i,— przerw ała d z iew ­
czyna.— D w a  dni temu zbili na kw aśn e jabłko 
takiego mocarza jak Peter Skraam . I zb ili ty l­
ko dlatego, że zw rócił jednemu z nich uw agę  
na n iew ła śc iw e  zachow anie.

—  N o dobrze, a co robią potem  z temi zacze- 
pionem i kobietami?

D z iew czy n a  w estchnęła:
—  O tóż to. Zęby co rob ili... C hłopcy są 

gładcy, zupełnie do naszych n iedźw ied zi n ie­
podobni... N iejedna d ziew czyn a  chciałaby z ta ­
kim pójść. Cóź, kiedy to mruki nieużyte. Im 
w ca le  nie o kobietę, ale o aw anturę chodzi. 
B aw ią  się w  odbijanego dla sportu...

—  Co to za jedni?...
— Podobno uciek inierzy z niem ieckich robót 

przym usow ych, czy z n iew o li. N ie  w iem  do­
brze. A le czupurnl okrutnie. Jest ich tu sporo.

—  I w a si m ężczyźni nie mogą dać im rady?
—  A  nie. I w am  nie radzę ich zaczepiać. 

Lepiej w yjdźm y stąd. O ni się  n aw et policji 
nie boją. W id zia łam  raz jak trzech policjantów  
nie m ogło dać rady jednemu...

—  Z ostaniem y, —  zaw yrok ow ał L askow ski, 
m rugnąw szy na R aoula.

Tam ci czując tym czasem , że o n ich  m owa, 
nabrali rezonu. O czkując n iedw uznaczn ie  w  stro­
nę kobiet, przysunęli sw ój 'stolik  bliżej. Po 
c h w ili jeden z nich podszedł i z przesadną 
uprzejm ością poprosił o ogień do papierosa.

—  K annifersztan ,— rzucił obojętnie L ask ow ­
ski, b aw iąc  dalej jedną z dziew cząt.

W ó w cza s  ob yw atel z Bałut, pod pozorem  
lepszego porozum ienia się, zaprosił do stolika  
ob yw ate la  z W^oli. Nadbiegł też gospodarz, któ­
ry czuł już, że zanosi się na pow ażne szkody  
w  jego inw entarzu . A le było za późno.

O b yw ate l z W o li  uszczypnął jedną z d z ie w ­
czyn  w  łydkę. Ta pisnęła głośno, ale pisk jej 
pokrył potężny policzek , w ym ierzony niefortun­
nemu żartow n isiow i przez Raoula. Z kolei roz­
legł się rów nie potężny trzask i R aoul w raz ze  
sw oim  krzesłem znalazł się na podłodze.

Teraz obaj napastnicy natarli na L ask ow ­
skiego. Ten nie mruknął słow a, ale ch w y ciw szy  
ze stołu syfon, rąbnął nim obyw atela  z W o li  
w  łeb. Syfon pękł z hukiem , a napastnik oszo­
łom iony, krw ią  zalany, ukucnął pod ścianą. K a­
pral zw rócił się w ó w c za s  przeciw k o obyw ate-
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ło w i z Bałut i ułamkiem trzym anego jeszcze w  rę­
ku syfonu, pchnął go w  nos z całej siły.

W szystk o  razem nie trw ało  n aw et trzydzie­
stu sekund. Przed trium fującym  L askow skim  
plac boju opustoszał. G ram olący się z pod sto­
łu R aoul, obie kobiety , gospodarz i goście spo­
glądali nań z najw yższym  uw ielb ien iem .

A  on tymczasem , w idząc, że bałuciarz zbiera 
się zn ów  do ataku, dopiero teraz rozw iąza ł rodzi­
my język:

—  A  w y  ta cy -o w a cy  syn ow ie , a oczajdusze, 
a p siek rw ie , a cholery! To w y  tak im ię p o l­
skie na obczyźnie w s ła w ia c ie , taką markę w y ­
rabiacie Polakom , łajdaki jedne. C zekajcie!... 
B ędziecie m ieli sm arow anie, że w am  się uczci­
w y ch  ludzi zaczep iać odechce...

I sam p ie rw szy  ruszył ku napastnikom .
A le  tam ci zbaranieli. A  w ła śc iw ie  zbaraniał 

bałuciarz. Bo o b yw ate l z W^oli był narazie  
jeszcze w  kraju przedziw nych  m arzeń, skąd 
m iał dopiero zam iar pow rócić  na ziem ię.

Panie! Darujcie! coście za jedni?— jęknął 
W aluś, ocierając w ierzchem  dłoni sk rw a w io n y
nos.

—  A  tw ój, psiakrew , tak i-ow ak i interes ło ­
buzie, kim jestem. B iletu w izy to w eg o  ci trzeba?

I w yp row ad zon y  z rów n ow ag i kapral, k tó­
remu w styd  było przed obcym i za ziom ków , 
zn ó w  dotknął p ięśc ią  W a lu sio w eg o  podbródka.

A n toś tym czasem  ocknął się  w  samą porę, 
by ocalić od zagłady resztki nadw yrężonego  
łba. Z rozum iaw szy , że tym razem  trafił swój 
na sw ego , albo na lepszego, w z ią ł nogi za pas, 
zostaw iając druha na p a stw ę  losu i L ask ow ­
skiego.

A le kapral, nie czując oporu, oprzytom niał.
—  Skąd jesteście? —  zapytał.
—  Z  Bałut, z pod L odzi —  w yk rztusił tam­

ten razem  z dw om a zębami.
—  Skąd się tu w zię liście?
—  U ciek liśm y z A ntkiem  z robót.
—  Z jak ich  robót? G adajcież po ludzku.
—  J a k że  gadać, k iedy mi pan rozum nad­

w erężył? ...
—  Bez d ow cip ów . Gadaj, bo m or... skuję.
—  A  tak, proszę pana, uciek liśm y z robót 

z W estfa lji, dokąd nas N iem cy z P olsk i w y ­
w ie ź li.

—  Jakto? Pod przymusem?
—  Pod przymusem, to nie, n ie frajerym... 

A le o b iecy w a li złote góry, zarobki, m ieszkanie... 
Z e to u nich m ężczyzn brak, bo w szystk o  na 
w ojn ie ... W ię c  pojechaliśm y do tych kopaln i... 
A le tam dali nam dziuraw e baraki, w ik t taki, 
że i Św in ia  by go nie żarła, a forsy led w ie  
ty le, żeby człek ow ego św iń sk iego  w ik tu  sobie  
kupił na łuty. Z e to niby żyć nie m ożna, a z gło­
du zdechnąć też jeszcze n ie ...

—  Jakeście  uciekli?
—  O , to nie sztuka. N ie  my dwaj tylko. 

K ilkuset nas już zw ia ło , bo nam pruskie zarobki 
obrzydły, no i w y słu g iw a ć  się  im n ie chcie­
liśm y. Jak  kto m ó g ł— jeden w  pociągu, drugi 
pod pociągiem , trzeci przez zie loną  granicę. J a  
z A ntosiem  to w  furach siana w  nocy. Kłuły 
S zw ab y  bagnetami przez siano, aż A n tosiow e  
żeb ra . zm acali, ale chłop morus, ani zipnął.

—  Patrzajcie, a teraz zw ia ł...
—  Z w ia ł, bo to spraw a inna, ze sw oim .
—  N o i co w y  tu robicie? Łobuzujecie się, 

żyć ludziom  nie dacie?
—  Po praw d zie  to tak. Konsul rosyjski za  

nas p łaci, roboty nijakiej niema, to się człek  
rozbałaganił. M y to jeszcze n ic, ale niektórych  
proszę pana...

L askow sk i zam yślił się. Jasne było, że tym  
ludziom  potrzebny był pasterz-k ierow nik . Z e  
nie byli oni z gruntu ź li, lecz tylko zdem ora­
lizow an i.

—  G dzie w y  m ieszkacie?— spytał. A  otrzy­
m aw szy  odpow iedź, pożegnał zdum ione to w a ­
rzystw o i udał się w ślad  za W alusiem .

K iedy nazajutrz L askow sk i z Raoulem  odpły­
w a li na pokładzie parow ca pocztow ego «Har- 
w ich» do A ngljl, odprow adzało ich  k ilk udzie­
sięciu m łodych m ężczyzn o dość podejrzanym, 
choć naogół niezupełnie antypatycznym  w y g lą ­
dzie. W id a ć  było, że dla kaprala ż y w ią  w ie lk i 
szacunek.

—  A  nie zapom nijcie, panie —  m ów ił jeden 
z n ich. — Tu czy  tam, w szystk o  nam jedno. 
M ożem y pójść do L egjonów , czy do Legji. D o ­
kąd będzie bliżej i ła tw iej. I my mamy tego  
bałaganienia dość. T ylko, źe nas tu chcą do 
R osji w  sołdaty posłać, a na to się  zn ów  nie  
zgodzim y. Cara i kaisera mamy w  du... żem  
uw ażan iu . Tylko w ysłu g iw ać  się im nie bę­
dziem y.

— A  jeśli to praw da, cośm y słyszeli, w tr ą ­
cił drugi —  że się w e  Francji w ojsko polskie  
szykuje, to jeszcze lepiej. D a  nam pan znać...

—  D obrze. A le dajcie s łow o, że sp raw ow ać  
się  będziecie w zorow o.

—  D ajem y, dajemy, panie kapral! — zabrzm ia­
ło chórem.

«H arw ich» odbił w śród  szumu śrub i ryku 
syreny. G rom adka Polaków  patrzała z brzegu 
za nim jakoś tęsknie i rzew nie zarazem . A  z po­
kładu L askow sk i m achał na pożegnanie szalem .

— P o czc iw e  ch łopaki — mruknął w końcu do 
R aou la .— Tylko okropnie bezpańskie i rozbe­
stw ion e. Co za św ietn ych  żołnierzy m ożnaby 
z nich zrobić...

(d. c. n.)
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KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
OD  R E D A K C J I

Z dniem dzisiejszym rozpoczy­
namy druk dodatku, przeznaczo­
nego dla korpusu podoficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Chcemy przez to nawiązać ściślej­
szą MĈ spółpracę z bardzo liczną 
grupą podoficerów, których od­
mienne warunki życia i służby 
wyraźnie wyodrębniają w gronie 
wielkiej rodziny naszych czytelni­
ków. Osobny dział K. O. P. otwie­
ramy także dlatego, że zagadnie­
nia i pytania, z jakiemi spotykają 
się podoficerowie K.O.P., w wielu 
wypadkach tak odbiegają od co­
dziennych zagadnień podoficerów 
armji, że wymagają one specjal­
nego omówienia i oświetlenia.

Stanowisko podoficera K. O. P. 
tak w pracy nad wyszkoleniem 
żołnierza, jak w służbie granicznej 
i w pracy społecznej wśród lud­
ności pogranicza jest bardzo od­
powiedzialne. Jeżeli zaś zważymy, 
że podoficer K.O.P. jest jedynym 
stałym elementem, który utrzy­
muje i pielęgnuje piękne tradycje, 
pozostawione mu przez pierwszych

żołnierzy K.O.P., to dojdziemy do 
wniosku, że rola jego wymaga 
dużego uświadomienia i doskona­
łej orjentacji w całokształcie spraw, 
z jakiemi się może w swej pracy 
spotkać.

Dotychczasowe doświadczenia i 
zdobycze podoficerów, jakie w 
ciągu kilkuletniej swej pracy w 
K. O. P. na różnych odcinkach 
osiągnęli — nie mogły być przez 
innych kolegów wykorzystane, 
gdyż brak było jakiegoś organu, 
któryby mógł je publikować, z dru­
giej zaś strony rozproszenie wzdłuż 
tysięcy kilometrów granicy nie 
pozwala na ustne podzielenie się 
temi doświadczeniami w większem 
gronie kolegów.

Wskutek tego każdy z podofi­
cerów pozostawiony sam sobie, 
szczególnie na strażnicach, musiał 
nieraz iść poomacku i szukać dróg 
nieraz w bardzo zawiłych i cięż­
kich sprawach; nie zawsze był 
czas i nie zawsze sprzyjały oko­
liczności, ażeby o radę i pomoc 
zwracać się do przełożonych.

Dla zaradzenia temu na przy­
szłość dajemy ten dział, który ma 
być pomocnym w pracy na wszyst­
kich polach. On będzie otwierał 
oczy na pewne zagadnienia, uczył 
tam, gdzie tego potrzeba i służył 
wszystkim radą i nauką.

Abyśmy jednak mogli całko­
wicie odpowiedzieć naszym zamie­
rzeniom, do współpracy wzywamy 
przedewszystkiem tych wszyst­
kich, którzy zdobyli w swej pra­
cy dużo doświadczenia i obser- 
wacyj. Oczekujemy także na uwa­
gi, zapytania i prośby o pewne 
artykuły tych, którzy w swej pracy 
napotykają na trudności i braki, 
które chcieliby przez „Wiarusa" 
uzupełnić.

Rozpoczynamy ten nowy dział 
pracy z wiarą, że wzbudzi on za­
interesowanie i dostarczy wiado­
mości, które chociaż w części u- 
łatwią podoficerom K. O. P. speł­
nienie tego wielkiego zadania, do 
jakiego powołała go wola Narodu 
i dobro naszego Państwa.

kpt. Janika-Koperóki

NIEMIEC O PODOFICERACH K. O. P.
W jednym z ostatnich zeszytów 

„Deutsche Wehr“, tygodnika woj­
skowego, wychodzącego w Berli­
nie pod redakcją gen. Brandt, 
kontradm. Gudow i mjr. Soldan 
(zeszyt z dn. 17 II r. b.) napotyka­
my obszerniejszy artykuł pióra dr. 
A. Loessner p. t. „Das polnische 
Grenzwachkorps im Dienste der 
Poloniesierung des Ostgebietes", 
co w przekładzie brzmi:K.O.P. w 
służbie polonizacji kresów wschod­
nich. Z uwagi, iż artykuł ten przy 
ogólnej charakterystyce roli spo­
łecznej K. O. P. podkreśla wydat­
nie działalność naszych podofice­
rów na tern właśnie polu, uważa­
my za słuszne opinję tę choćby 
tylko w streszczeniu przytoczyć.

Autor artykułu p. dr. Loessner 
jest w sprawie naszego K. O. P. 
naogół b. dobrze poinformowany. 
Nie udają mu się może porówna­

nia, czy raczej wywody historycz­
ne, tam np. gdzie twierdzi, iż 
istnieją analogje-między pracą spo­
łeczną naszego K. O. P. a praca­
mi „kulturalnemi" Zakonu Krzy­
żackiego w prusach wschodnich. 
Ostatecznie nawet najwybitniejsi 
uczeni niemieccy przyznają szcze­
rze (jak np. Freitschke), iż tak 
lekkomyślnie sprowadzeni przez 
Konrada Mazowieckiego krzyżacy 
najprzód wycięli, wytępili ogniem 
i mieczem ludność miejscową Pru­
sów, a potem dopiero kolonizowali 
kraj, zakładali miasta i folwarki, 
budowali kościoły, ale przede­
wszystkiem zamki, słowem zdoby­
wali ten kraj dla niemczyzny 
siłą. Tymczasem o pracy K. O. P. 
nawet sam dr. Loessner mówi, iż 
nie jest to podbój tylko rozumna 
praca łagodnego oddziaływania ce-'̂  
lem zbliżenia ludności miejscowej

z polskością. Tak więc analogja, czy 
porównanie zupełnie się panu do­
ktorowi nie udały. Tam jednak 
gdzie mówi on rzeczowo, gdzie 
przytacza cyfry, a zwłaszcza cha­
rakteryzuje pracę podoficera K. O. 
P. — warto doprawdy wywodów 
jego posłuchać.

Autor więc niemiecki zwraca 
przedewszystkiem uwagę na ol­
brzymią rozpiętość naszej granicy 
wschodniej z Sowietami około 1500 
km i twierdzi, iż już sam fakt, że gra­
nica ta strzeżona i to dobrze 
strzeżona przez pewien korpus 
wojska, jest zadaniem niezmier­
nej wagi, mówiącem samo za sie­
bie. Z zadaniem tern daje sobie 
jednak doskonale radę ten „świet­
nie wydyscyplinowany korpus, 
którego wpływ na ludność pol­
skich kresów wschodnich musimy 
z naszego stanowiska jak najpil-
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niej obserwować". Dalej mowa o 
organizacji korpusu, o jego bud­
żecie, stanach liczebnych, dyzlo- 
kacji, służbie, wreszcie o wspom­
nianej już roli podoficera, gdzie 
oddajemy głos autorowi; „rola 
główna przypada tu korpusowi 
podoficerskiemu który jest szkie­
letem całej organizacji, gdyż od­
komenderowani z wojska do kor­
pusu podoficerowie pozostają już 
w tej służbie na stałe, podczas 
gdy szeregowcy po odsłużeniu 
swego terminu ustawowego pu­
szczani są do domów, służba zaś 
oficerów z reguły nie trwa dłu­
żej, niż dwa lata. Wyszkole­
nie specjalne w służbie granicz­
nej otrzymują podoficerowie w 
specjalnej szkole dla podoficerów 
K. O. P. w Osowcu, która sze­
roko uwzględnia w programie za­
kres wymagań natury kul­
turalnej i społecznej. Jako 
komendanci najmniejszych 
jednostek, np. strażnic 
wzdłuż granicy — podofi­
cerowie znajdują się w 
stałym, bezpośrednim kon­
takcie z ludnością miej­
scową. Pod ich to okiem 
pracują tak chętnie szere­
gowcy w niedawno założo­
nych, wokół strojnych 
strażnic, ogródkach, dla 
których teren zdobyć trze­
ba było w ciężkiej zazwy­
czaj walce z bagnem lub 
puszczą dziewiczą"...

Dalej autor mówi znów, 
uwzględniając stale w wy­
wodach swych rolę pod­
oficera, o organizacji i pracach 
bibljotek żołnierskich, w których 
ludność, wypożyczająca książki, co­
raz chętniej (przytoczono cyfry wy­
pożyczonych tomów!) styka się sta­
le z podoficerem K. O. P., jako 
z nauczycielem i wychowawcą, 
mówi o teatrach żołnierskich, w 
których podoficerowie są przecie 
elementem kierowniczym i o tea­
trach świetlnych (znów podano 
cyfry widzów cywilnych—za rok 
ubiegły), o udziale żołnierzy kor­
pusu w nabożeństwach i obrzę­
dach religijnych ludności, należą­
cej do obrządku wschodniego, któ­

remu to udziałowi autor słusznie 
przypisuje olbrzymie znaczenie na 
polu zbliżenia ludności kresowej 
z aparatem państwowo-twórczym, 
jakim jest wojsko wogóle, a K. 
b. P. w szczególnym wypadku. 
Wreszcie znajduje swój wyraz i 
praca K. O. P. na polu p.w. i w.f., 
w której żołnierze korpusu, w 
szczególności zaś znowu podofi­
cerowie, jako czynnik stały, jako 
ci ludzie „na miejscu", mogą się 
pochlubić tak doskonałemi rezul­
tatami. Szczególną też uwagę au­
tor poświęca działalności dobro­
czynnej korpusu (znów podano cy­
fry dotyczące wydanych racyj 
żywnościowych i sumy datków 
pieniężnych) przyczem nie za­
pominając o inicjatywie podofi­
cerów i pod tym względem, stwier­
dza, że „w dzisiejszych ciężkich.

Izba żołnierska W odwodzie balaljonowym K . O. P.

kryzysowych czasach droga ta 
(działalność dobroczynna) jest naj­
krótszą drogą, jeśli chodzi o poro­
zumienie zamieszkujących jedno 
państwo narodów"...

To jednak jeszcze nie wszystko. 
Autor niemiecki pamięta przecie 
i o roli społecznej naszych nie- 
tylko czynnie służących ale i wy­
służonych podoficerów K. O. P.
I oto jak o niej mówi: ...„jeśli 
wspomnimy na zakończenie o tern, 
iż wielu podoficerów, służących 
w korpusie przez długie lata, za­
kłada na miejscu swe gniazda ro­
dzinne, że wielu z nich po ukoń­

czeniu służby wojskowej, przecho­
dzi do służby cywilnej państwo­
wej lub gminnej pogranicza w 
charakterze dobrych znawców sto­
sunków miejscowych, to jasne 
jest iż ten element właśnie, podofi­
cerowie, są najsilniejszą i najwier­
niejszą podporą państwa i coraz 
trwalej umacniającej się na kresach 
wschodnich polskości .̂..

Po stwierdzeniu wszystkiego po­
wyższego, gdzie jak widzimy, ro­
li podoficera przyznano wartość 
pierwszorzędną, autor przechodzi 
do wniosków. Jest zdania, iż może 
trudno byłoby przypuszczać, iż 
dzięki pracy K. O. P. udałoby się 
np. zdobyć dla polskości elemen­
ty tak silnie uświadomione naro­
dowo, jak np. „Ukraińców" (Ru­
sinów) że jednak „przyjazne uspo­
sobienie, a z czasem i uzyskanie 

dla polskości Litwinów i 
Białorusinów, w drodze ci­
chej, ale celowej działalno­
ści prowadzonej pod zręcz- 
nem kierownictwem K.O.P. 
znajduje się bezwzględnie 
w granicach możliwości". 
Pracę swą bezpośrednio po 
tern zdaniu kończy za 
wszystko starczącemi wy­
razami; „Rozwój więc tych 
stosunków musimy mieć 
stale na oku jako zagadnie­
nie najbardziej interesują­
ce" (von aasserordentlichem 
Interesse).

Tyle mniej więcej po­
daje autor niemiecki o pra­
cy społecznej naszego K.
O. P., w którym „podofice­

rowie są najsilniejszą i najwierniej 
szą ostoją państwa i polskości .̂.. 
Wszystko to sprowadza się do 
prawdy bardzo prostej. Niemcy 
doskonale zdają sobie sprawę, iż 
„jednem z najbardziej dla nich 
interesujących zagadnień" jest 
stale przez nich obserwowany pro­
ces wewnętrznego scalenia się Pol­
skości. Roli podoficera polskiego, 
skromnie pełnionej a tak wydat­
nej w rezultatach bystre oko czuj­
nego obserwatora niemieckiego nie 
mogło przecież nie dostrzec.

Karot Koźmińóki

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA 
PODOFICERÓW K. O. P.

W broszurce Ludwika Gocela, 
p. t. „Nasza wycieczka", wydanej 
specjalnie dla uczestników wyciecz­

ki K. P., cel jej ujęty jest w na­
stępujących pięknych zdaniach; 

„Jeśli obowiązkiem każdego o­

bywatela jest kochać swój kraj 
rodzinny, to w pierwszym rzędzie 
obowiązek ten ciąży na żołnie-
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rzu, którego miłość powinna być 
w najwyższym stopniu czynna, 
to znaczy gotowa do oddania nie- 
tylko swojego mienia, ale i swego 
życia dla ojczyzny.

Na to jednak, aby kochać swo­
ją ziemię, nie wystarczy słyszeć 
tylko o niej, tak jak nie wy­
starczy słyszeć o zacnej i miłej 
osobie, aby ją prawdziwie po­
kochać. Wtedy bowiem dopiero 
jeszcze więcej ją pokochamy, gdy 
poznamy tę osobę zbliska, gdy 
sami ocenimy zalety jej serca i 
charakteru. Tak samo nie dość 
jest znać kraj ojczysty tylko z o- 
pisów, ale trzeba go poznać wła- 
snemi oczami, przyjrzeć się jego 
pięknym zabytkom, świadczącym 
o chwalebnej przeszłości i o kul­
turze przodków naszych, popatrzeć 
na pomniki bohaterskich wysił­
ków, zmierzających do odzyska­
nia i utrzymania niepodległości 
kraju, wreszcie przyjrzeć się wy­
nikom pracy około rozwoju pań­
stwa w chwili obecnej".

A teraz sama wycieczka. Dnia 
6 III b. r. jesteśmy w komplecie 
na dworcu Wschodnim w Warsza­
wie. Po spożyciu śniadania wyru­
szamy z orkiestrą do Domu Żoł­
nierza, gdzie nastąpiło przywita­
nie wycieczki przez p. szefa szta­
bu K. O. P. płk. Puszczyńskiego 
w imieniu d-twa K. O. P. i przed­
stawiciela komendy garnizonu 
warszawskiego kierownika ref. 
ośw. p. kpt. Kłaka. Następnie u- 
daliśmy się do grobu Nieznanego 
Żołnierza, gdzie nastąpiło złożenie 
wieńca w obecności dowódcy K. 
O. P. p. gen. Kruszewskiego.

Po podzieleniu na grupy rozpo­
częło się zwiedzanie miasta pod 
kierownictwem podoficerów garni­
zonu warszawskiego, absolwentów 
kursu krajoznawczego.

Następnego dnia dalsze zwiedza­
nie miasta, a o g. 16 specjalne 
przedstawienie w teatrze „Nowo- 
ciś“ z bardzo urozmaiconym pro­
gramem, na który składa­
ły się rewja, piosenki i tań­
ce, przy udziale wybitnych 
artystów. Szczególnie po­
dobały się nam: marsz 
„Niech żyje K. O. P.“, Poli 
Smarówny, piosenki Jani­
ny Sokołowskiej (w dowód 
sympatji dla K. O. P. 
wręczyła wielu uczestni­
kom wycieczki swoją fo- 
tografję z autografem), 
anegdoty Władysława Wal­
tera i piosenki regjonalne 
Marjana Rentgena, któ­
re później „wiara" nuciła 
całą drogę. Bardzo silne

wrażenie zrobił jeden z żywych 
obrazów, gdzie na tle statku 
„Dar Pomorza" przed gotowe- 
mi do strzału żołnierzami K. O. 
P. trzymano szarfę z napisem: 
„Nie damy Niemcom zagrabić Po­
morza". Przedstawił się nam tu 
osobiście również „Strzelec Gryp- 
sik". nasz stary znajomy z gazet­
ki ściennej „Na straży". Każdy

D •ca K . O. P. gen, Kruazewsfii wpisuje się do 
księgi pamiątkowej po złożeniu Wieńca na grobie 

Nieznanego Żołnierza

Z uczestników wycieczki otrzymał 
program przedstawienia, w którym 
są umieszczone nadzwyczaj ser­
deczne sentencje artystów". Pro­
gram ten, jak i fotografję p. Ja­
niny Sokołowskiej, przechowują 
nasi „kopiści“, jako pamiątkę.

Przedstawienie zaszczycił swoją 
obecnością dowódca K. O. P. p. 
gen. Kruszewski.

Po przedstawieniu jeden z u- 
czestników wycieczki st. strz. Le­
śniak z C. S. P. K. O P. podzię­
kował w gorących i serdecznych 
słowach d-cy K. O. P. za urządze­
nie wycieczki oraz artystom za 
ich życzliwość i pełną uczucia grę.

W bardzo podniosłym nastroju 
opuszczaliśmy Warszawę bogatsi 
o nowe wiadomości z dziedziny 
krajoznawczej, pod urokiem i wra­

Wycieczka podoficerów K . O. P. składa wieniec na grobie 
Żołnierza w JVarszawie

żeniem zwiedzanych zabytków, 
świadczących o potędze, oraz sta­
rej i bogatej kulturze naszej oj­
czyzny.

8 III rano w Poznaniu oczeki­
wały nas władze wojskowe z ko­
mendantem miasta p. płk. Sikor­
skim na czele, delegacja miasta 
Poznania oraz delegacje stowarzy­
szeń i związków społecznych. Prócz 
tego byli tam przewodnicy grup 
zwiedzających (podoficerowie gar­
nizonu poznańskiego z ukończo­
nym kursem krajoznawczym) i or­
kiestry 15 p. uł. i 7 p. strz. kon. 
Odrazu też rozpoczęliśmy zwiedza­
nie miasta.

Około g. 15 zbiórka wszystkich 
uczestników na starym rynku i 
wymarsz przy dźwiękach trzech 
orkiestr do wielkiej hali reprezen­
tacyjnej Targów Poznańskich, gdzie 
nastąpiło powitanie i zarazem po­
żegnanie wycieczki przez przed­
stawicieli wojska i społeczeństwa. 
Przebieg uroczystości był trans­
mitowany przez radjo poznańskie.

Przemówienia poszczególnych 
mówców były gorącą manifesta­
cją na cześć Polski, p. Marszałka 
Piłsudskiego i K. O. P., oraz od­
powiedzią na wrogie zakusy Hi­
tlera, mieszczącą się szczególnie 
w słowach jednego z prelegentów, 
mianowicie prezesa F. I. D. A. C. 
p. Chłapowskiego: „Wara od ziem 
polskich! Niech pamiętają o tern, 
że mają tak daleko z Berlina do 
Poznania, jak my z Poznania do 
Berlina".

Przemówienia poszczególnych 
mówców były gorąco oklaskiwane.

Na zakończenie kierownik wy­
cieczki komendant C. S. P. K. O. P. 
p. płk. Laliczyński w krótkich i 
serdecznych słowach podziękował 
za tak serdeczne i miłe przyjęcie 
i wzniósł z zapałem przez wszyst­
kich podchwycony okrzyk na cześć 
Wielkopolski i Poznania „miasta 
czynu".

W bardzo podniosłym nastroju 
opuszczaliśmy halę repre­
zentacyjną, wynosząc to 
przeświadczenie, że jed­
nak prawdą jest, iż całe 
społeczeństwo stoi za na­
mi i że pełniąc tę cięż­
ką i odpowiedzialną służ­
bę na odległych rubie­
żach Rzeczypospolitej nie 
jesteśmy sami, bo z nami 
czuwa cała Polska od kre­
sów zachodnich aż do 
morza i Karpat.

Z żalem opuszczaliśmy 
gościnną stolicę Wielko- 

Nû mmgo pols*'*- trudno, czas 
p. A. T. wycieczki jest ograniczo-
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Z  wycieczki podoficerów K. O. P. Marsz przez Poznań Z  wycieczki podoficerów K. O. P. Na holowniku w Gdyni
Fot. O lechnow icz

ny, a mamy jeszcze zwiedzić naszą 
dumę narodową, Gdynię.

Jako dowód sympatji dla K. O. 
P. ze strony poznaniaków notu­
ję fakt, że w niektórych cukier­
niach i jadłodajniach odmawiano 
wzięcia zapłaty za spożyte arty­
kuły żywnościowe od uczestników 
wycieczki.

Do Gdyni udaliśmy się nową 
magistralą węglową, którą pierw­
szy raz podziwialiśmy, jako nowy 
dowód naszej tężyzny narodowej. 
W Gdyni powitanie nastąpiło w 
sali kinoteatru „Morskie Oko", 
gdzie przedstawiciel komisarza 
rządu p. Golędziński zapoznał 
nas z historją Pomorza i Gdyni. 
Poczem grupkami zwiedzaliśmy 
port handlowy.

W drugim dniu pobytu w Gdy­
ni byliśmy świadkami przybycia 
naszego statku pasażerskiego „Pu­
łaski" z Ameryki. Na molo ze­
brała się cała wycieczka a dele­
gacja wraz z naszą orkiestrą przy­
witały naszych rodaków z za mo­
rza. Było to bardzo miłą i wzru­
szającą niespodzianką dla nich, to 
też wielu z nich miało łzy w o- 
czach. A i nasze piersi rozpierała 
duma, gdy przy dźwiękach nasze­
go hymnu państwowego nasz o- 
kręt we własnym porcie majesta­
tycznie przybijał do brzegu. Na­
stępnie udaliśmy się do portu wo­
jennego, gdzie pod uprzejmem i 
fachowem kierownictwem naszych 
braci marynarzy zapoznaliśmy się 
z całem urządzeniem portu i na- 
szemi jednostkami bojowemi.

Jak na granicy, tak i tu nie za­
pomnieliśmy o naszych obowiąz­
kach społecznych, gdyż podczas 
wycieczki z naszych kuchen całe 
rzesze bezrobotnych otrzymywały 
pożywienie, a najwięcej na zakoń­
czenie wycieczki w Warszawie, 
podczas rozjazdu uczestników na 
urlopy. Prawie dwie trzecie porcyj 
obiadowych przypadło wtenczas 
w udziale biednej ludności.

A że na wycieczce również czu­
waliśmy świadczy fakt, że w dru­
gim dniu pobytu w Gdyni przy­
trzymano, dzięki interwencji u- 
czestników wycieczki pewnego 
osobnika, który zdradzał wielkie 
zainteresowanie się wycieczką, 
pragnąc naszych „kopistów“ wcią­
gnąć do lokalu rozrywkowego, 
badając ostrożnie o cel przybycia 
transportu, pochodzenie nowego 
umundurowania, o pojemności ku­
chen polowych i t. p. No ale tra­
fił na K. O. P. i jest teraz tam, 
gdzie podobni osobnicy być po­
winni.

Pozostaje teraz zastanowić się 
czy cel wycieczki został osiągnię­
ty. Jako odpowiedź przytoczę sło­
wa jednego z uczestników, absol­
wenta C. S. P. K. O. P.

„Ale panie sierżancie, gdyby nie 
ta wycieczka i gdybym nie był

w K. O. P. to ja bym nigdy nie 
był ani w Warszawie, ani w Po­
znaniu i Gdyni, bo mnie na to nie 
stać, no i nigdy bym nie wiedział, 
że Polska jest tak silna, bogata i 
potężna". Odpowiadam mu: „A prze­
cież o tern uczyliście się na wy­
kładach historji i o Polsce współ­
czesnej". — „Tak, ale to zawsze 
nie to co człowiek widzi, bo to 
bardziej się w pamięci utrwala niż 
najlepsze opowiadanie, czy prze­
czytana książka".

A ileż takich rozmów było? 
A ile takich rozmów będzie na 
urlopach w domach rodzinnych? 
A na strażnicach po powrocie na 
granicę?

Z jakąż dumą i ochotą będzie­
my pełnić służbę na granicy, 
bośmy zobaczyli kogo i czego 
strzeżemy.

Stanidlaw Taóiemkowdki, óierż.

Z Ż Y C I A  K. o. P.
KOMPANJA „OLKOWICZE" DLA 

BIEDNEJ DZIATWY
Staraniem kpt. Drabczyka St., d-cy 

komp. „Olkowicze", bataljonu „Bud- 
s ław “, powstała na całym odcinku ak­
cja dożywiania około 90 biednej dzia­
twy. Akcją tą kieruje  komitet, do k tó­
rego wchodzą: ks. proboszcz Paczkow­
ski, kierownicy sześciu szkół, w któ­
rych dożywianie będzie prowadzone i 
panie z okolicznych majątków. Fun­
dusz dożywiania ma powstać drogą 
dobrowolnego opodatkowania się ofi­
cerów i podoficerów kompanji Joraz 
cywilnego społeczeństwa.

W komp. „Olkowicze" akcja dożywia­
nia 38 dzieci trw a  już od roku. Na 
strażnicach i w odwodzie zbiera się 
głodna dziatwa w godzinach obiado­
wych i otrzymuje z kotła gorącą 
strawę; dziatwę tę zaopatrzono też 
częściowo w skromne ubranka, zaku­
pione ze składek, które uzbierała Ba­
sia, dziewięcioletnia córeczka d-cy

komp. Akcja taka na kresach ma wiel­
kie znaczenie państwowo-wychowaw- 
cze; prowadzą ją  równie gorliwie inne 
kompanje K. O. P.

WIECZÓR HUMORU I ŚMIECHU
W dniu 2611 b. r. kółko amatorskie 

podoficerów kompanji odwodowej ba­
taljonu „Stołpce" odegrało w sali o- 
gniska kolejowego, na zakończenie k a r­
nawału, rewję, na którą złożyły się: 
wesołe monologi, kuplety, piosenki 
chóru  żołnierskiego i jednoaktówka 
„Żołnierskie zalecanki“. Odegrane rze­
czy szczerze ubawiły publiczność, to 
też nie szczędziła amatorom oklasków.

Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa żołnierska, która przeciągnęła się 
do rana. Część dochodu przeznaczono 
na potrzeby kółka amatorskiego, zaś 
61 zł przesłano na cele szkolnictwa 
polskiego poza granicami Polski. Wie­
rzymy, że zespół teatra lny bataljonu 
„Stołpce" częściej będzie się p rzypo­
minał miejscowej ludności.
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Przemarsz l^adełów z angielskiej szkody morskiej w Greenwich, 
istniejącej już 287 lat

Defilada artylerji niemieckiej przed prez. Hlndenburgiem w dniu 
otwarcia Reichstagu 21.III. Jak wiadomo ze składu parlamentu 

zostali usunięci Wszyscy posłowie komunistyczni

ŻYCZENIA KRÓLA KAROLA 
DLA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Z racji imienin Pana Marszałka Pił- 

sadskiego, depeszę gratulacyjną wysto­
sował J. K. Mość Karol I król Rumunji, 
Z tej samej okazji wpłynęła do Gabi­
netu Ministra S. Wojsk, depesza z ży­
czeniami od 16 p. p. wojsk rumuńskich, 
którego to pułku, jak wiadomo, Pan 
Marszałek Piłsudski jest Szefem.

Z SEJMU
Sejm w ubiegłym tygodniu uchwalił 

zmiany w ustawie o orderze: „virtuti 
m ilitari”, które ten order czynią orde­
rem wojennym, a nietylko bojowym.

Projekt ten m. inn. przewiduje, że ka- 
w^alerom orderu wojennego „virtuti mi­
litari” — obywatelom polskim, przysłu­
guje prawo do 80 procentowej zniżki 
kolejowej przy przejazdach kolejami 
państwowemi lub przez państwo zarzą- 
dzanemi. Prócz tego państwo obowią­
zane jest dostarczyć kawaierom „virtuti 
militari" pracę, zapewniającą im utrzy­
manie. Kawalerowie orderu niezdolni 
do pracy i nie mający odpowiedniego 
zaopatrzenia, otrzymają zaopatrzenie na 
podstawie ustawy z dnia 11 grudnia 
1924 r. o zaopatrzeniu osób, szczegól­
nie zasłużonych, oraz o wyjątkowem 
zaopatrzeniu nieopartem na innych ty ­
tułach prawnych w brzmieniu zmienio- 
nem ustawią ze stycznia 1930 r.

Sposób, w jaki następuje dostarcze­
nie pracy kawalerom orderu „virtuti 
m ilitari”, oraz stwierdzenie warunków 
do przyznania zaopatrzenia, określi roz­
porządzenie wykonawcze. Sprawa ta 
więc reguluje kwestję zaopatrzenia na 
starość kawalerów orderu „virtuti mi­
lita ri”, jako ludzi wybitnie dla państwa 
zasłużonych. Należy jeszcze podkreślić, 
że dniem święta orderu ,v irtu ti milita­
r i” będzie dzień 11 listopada.

Z pośród szeregu innych ustaw zo­
stały uchwalone: ustawa o zmianach w 
w statucie Banku Polskiego, która o-

Z TYGODNIA
piewa, że wysokość kruszczowego po­
krycia biletów bankowych wynosić mu­
si 30 proc. (dotąd pokrycie to mogło 
się wyrażać w złocie i dewizach zagra­
nicznych); ustawa o wypuszczeniu bo­
nów skarbowych na sumę 200 milj. zł, 
celem pokrycia przejściowych niedobo­
rów budżetowych, oraz ustawa o wstrzy­
maniu eksmisyj z lokali jedno i dwu­
izbowych, przedłużająca ten stan do 
jesieni, a wobec wstrzymania eksmisyj 
zimą, automatycznie do kwietnia r. 
1934 i ustawa o pełnomocnictwach dla 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, upoważ­
niająca do wydawania rozporządzeń 
z mocą ustawy w okresie między za­
kończeniem obecnej, a początkiem na­
stępnej sesji parlamentarnej.

BISKUP POLOWY KS. J. GAWLINA 
GENERAŁEM BRYGADY 

Mianowany przez Stolicę Apostolską 
biskupem polowym wojsk polskich ks. 
Józef Gawlina, którego uroczysta kon­
sekracja odbyła się w Królewskiej Hu­
cie dn. 19 b. m. w obecności przedsta­
wiciela p. Marszałka Piłsudskiego, insp. 
armji gen. dyw. Sosnkowskiego—został 
zapisany na listę generałów brygady.

NOWY DOWÓDCA O. K. X 
21 III przybył do Przemyśla nowy 

dowódca okręgu korpusu Nr 10, gen. 
bryg. Janusz Głuchow^ski, który objął 
stanowisko po zmarłym gen. Stanisła­
wie Zosik-Tessaro.

ZATARG GÓRNICZY 
W ub. tygodniu zlikwidowano zatarg 

górniczy, oraz rozpaczliwy protest gór­
ników w „Klimontowie” i „Mortimerze”, 
którzy wobec zamiaru zatopienia tych 
kopalń przez właścicieli, a więc pozba­
wienia ich warsztatów pracy, zgórą 
dziesięć dni pozostawali pod ziemią w 
najokropniejszych warunkach. Dzięki

interwencji czynników miarodajnych 
kopalnie nie ulegną zniszczeniu, a gór­
nicy otrzymają pełne zabezpieczenie 
ich bytu.

FORTYFIKACJE NA POGRANICZU 
SOWIECKO-POLSKIEM 

Władze wykonawcze Centralnego Ko­
mitetu zatwierdziły uchwałę w sprawie 
dokończenia budowy fortyfikacyj w 
Gródku Ostroszyckim, oraz w całym 
szeregu miejscowości, graniczących z 
Polską.

Niektóre miasteczka, leżące na linji 
Mińska i Berezyny, zostaną zamienione 
w warowne fortyfikacje.

PROCES O BESTJALSTWA 
NIEMIECKIE W BELGJI 

W Brukseli rozpoczął się sensacyjny 
proces wdów po rozstrzelanych mie­
szkańcach cywilnych miast Dimant i 
Aerschot, gdzie w czasie ŵ ôjny popeł­
nione były krwawe masakry przez żoł­
nierzy niemieckich, przeciw wydawcy 
Baedekera o Belgji, który w książce 
tej napisał, iż masakry te były konse­
kwencją zamachów na żołnierzy nie­
mieckich.

Proces ten, odraczany kilkakrotnie 
z powodu niestawiennictwa nikogo ze 
strony Baedekera, ma znaczenie demon­
stracyjne. Ma on wykazać, że masakry 
na ludności cywilnej Belgji były wy­
konywane jedynie dla wzbudzenia po­
strachu bez najmniejszej winy.

Już kilkakrotnie tak uczeni historycy, 
jak władze belgijskie próbowały tę 
sprawę rozstrzygnąć na forum między- 
narodowem, odpierając twierdzenie pro­
pagandy niemieckiej, że były to ko­
nieczne represje, za każdym jednak ra ­
zem Niemcy odmawiały brania udziału 
w podobnych rozprawach.

BOJKOT FILMÓW NIEMIECKICH 
W odpowiedzi na bojkot filmów pol­

skich przez Niemcy i Gdańsk wszedł
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J a p i ń i ^ a  s z \ o t a  ż e ń s k o  w  O s a k a  p o d c z a s  W ciągan ia  c h o rą g w i na  
m a s z t  p r z y  r o zp o c zę c iu  le k c y j .  U s ta w ie n ie  d z ie w c z ą t  w  g łę b o k i  c z w o ­
ro b o k  W sk a zu je  n a  p ie lę g n o w a n ie  d u c h a  w o jsk o w e g o  w  k ra in ie  

„ k a } itn ą c e j w iś n i”

Japoński pociąg pancerny na linji kolejowej Chirtchcw Fccięgi te 
oddają Japończykom ogromne usługi w podboju coraz to nowych 

prowincyj chińskich

U nas w życie zakaz wyświetlania fil­
mów niemieckich. Zakaz został zasto­
sowany z całą surowością bez względu 
na rodzaj wersji francuskiej czy an­
gielskiej. Szereg kin w stolicy, wyświe­
tlających na swych ekranach filmy nie­
mieckie, musiał zmienić programy.

BOJKOT NIEMIEC W ST. ZJEDN. A. P.
Gwałty antysemickie w Niemczech 

wywołały w Stanach Zjednoczonych 
olbrzymie wrażenie. Na skutek in ter­
wencji żydowskich organizacyj, sekre­
tarz stanu Hull zażądał od ambasady 
w Berlinie i od konsulów w Niemczech 
sprawozdań o sytuacji, celem ew entu­
alnego wysłania noty w imię sprawie­
dliwości.

We wszystkich miastach Stanów Zjed­
noczonych mają się odbyć meetingi. 
Jednocześnie szerzy się ruch za bojko­
tem niemieckich towarów. Organizacja 
weteranów żydowskich armji amery­
kańskiej anulowała zamówienie na to ­
wary niemieckie wartości 2 miljonów 
dolarów.

ZAMACH NA HITLERA
Na konferencji prasowej, prezydent 

policji monachijskiej, Himmler, oświad­
czył, że udało się wykryć przygotowy­
wany na 20 III przed południem zamach 
komunistyczny na osobę kanclerza Hi­
tlera.

Od kilku dni policja otrzymywała ze 
Szwajcarji informacje, że komuniści 
przygotowują zamach na kanclerza Hi­
tlera  oraz na szereg osobistości z kół 
rządowych.

20 III przed południem publiczność 
zauważyła samochód, posiadający nu­
mer berliński. Z samochodu tego wy­
siadło trzech osobników. Osobnicy ci 
zbliżywszy się pod pomnik Wagnera, 
ułożyli pod nim paczkę, zawierającą 
granaty ręczne i amunicję. Zaalarmo­
wana przez publiczność policja, przy­
była niezwłocznie na miejsce. Zama­

chowcy na widok policji zbiegli, pozo­
stawiając granaty i amunicję pod pom­
nikiem.

Na podstawie zeznań świadków tego 
zajścia, policja wyraża przypuszczenie, 
że zamach miał być wykonany w chwili, 
gdy samochód, wiozący Hitlera, prze­
jeżdżać będzie przez Prinz-Regenten- 
strasse. Świadkowie podają, że jeden 
z zamachowców mówił po niemiecku, 
dwaj inni po rosyjsku.

Prezydent policji zaznaczył dalej, że 
wszelką próbę zamachu uważa za naj­
większe niebezpieczeństwo dla spokoju 
i bezpieczeństwa. Pierwszy strzał, któ­
ryby nawet chybił swego celu, m usiał­
by wywołać w Niemczech nieopisany 
chaos i doprowadziłby do największego 
pogromu, któremu żadna władza pań­
stwowa nie mogłaby przeszkodzić.

NAPRĘŻENIE STOSUNKÓW 
NIEMIECKO-SOWIECKICH

Naprężenie stosunków* niemiecko-so- 
wieckich wzrasta z każdym dniem. Ar­
tykuł Radka w „Izwiestjach” wywołał 
w Niemczech wrażenie wręcz sensa­
cyjne.

Niemcy szczególnie są zaniepokojeni 
wskazaniem przez Radka na wspólne 
niebezpieczeństwo, grożące Polsce i 
Z. S. R. R. ze strony hitlerowskich Nie­
miec, a także końcowem zdaniem arty ­
kułu, że „wroga polityka jednego pań­
stwa nie może pozostać bez odpowie­
dzi ze strony drugiego”.

BELGJA FORTYFIKUJE GRANICĘ
Belgijski m inister wojny Deveze zło­

żył w komisji wojskowej wyjaśnienia 
w sprawie fortyfikacyj na granicy 
wchodniej. Minister oświadczył, że do 
zakończenia prac fortyfikacyjnych na 
linji Moza — Liege — Namur potrzebne 
są kredyty w wysokości 153 miljonów 
franków. Odbudowa fortu Eben-Emael 
została rozpoczęta. Prace nad odbudo­

wą fortu będą kosztowały 30 miljonów 
franków.

PIERWSZA AUTOSTRADA W POLSCE 
23 III odbyło się posiedzenie komisji 

do spraw regulacji i zabudowy m War­
szawy, na którem przyjęto szkicowy pro­
jekt pierwszej autostrady. Będzie to uli­
ca, łącząca śródmieście Z nowym portem 
lotniczym na Okęciu. A utostrada bę­
dzie się rozpoczynała od zbiegu ul. Ra- 
szyńskiej i Wawelskiej i przetnie te re­
ny pola Mokotowskiego i Rakowca. Po­
myślana jest jako aleja spacerowa dla 
ruchu samochodowego i pieszego i wy­
konana będzie z asfaltu. .

Długość nowej ulicy wyniesie prze­
szło 4 km, a szerokość — 45 m.

Narazie wykonana będzie część jezdni 
środkow^ej alei oraz przylegający do 
niej chodnik kosztem około 1.000.000 zł, 
które będą zaczerpnięte z Funduszu 
Pracy.

STRACENIE ZANGARY 
Sprawca zamachu na prezydenta Roo- 

sevelta, Zangara został stracony na 
krześle elektrycznem.

Lekarze poddali badaniom mózg stra­
conego Zangary i nie znaleźli w nim 
żadnych anomalij. Według orzeczenia 
lekarskiego Zangara działał w pełni 
władz umysłowych.

Do b ieżącego n - ru  d o łą ­
czam y, ja k o  b e z p ła tn y  
d o d a te k  d la  p re n u m e ­
ra to ró w , re p ro d u k c ję  
o b ra zu  Ja na  M a te jk i

„WERNYHORA”
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Z N A S Z E G O  ŻYCIA
Z ŻYCIA PODOFICERÓW 

28 P. A. L.
Pułk nasz od 1922 r. slacjonuje w 

Zajezierzu. Pomieszczony jest w 4 miej­
scach, odległych od siebie praw ie  o 
1,5 km.

Chociaż miejscowość położona jest 
niedaleko historycznych Maciejowic 
i Czarnolasu, tuż przy rz. Wiśle, st 
kolej! i szosach oraz jest w niej 6 kl 
szkoła powszechna, warunki kw ate­
rowania, zwłaszcza w zimie są b. 
trudne.

Jest to bowiem zwykła wioska, po ­
łożona w rejonie b. twierdzy Dęblin, 
na terenie n izinno-błotnistym , zdała 
od lasu, odległa od najbliższej osady 
Irena około 5 km, a od kościoła, kina 
i łaźni garnizonu z górą 2 km. Do tego 
już od roku i jeszcze przez dłuższy 
czas w godzinach nocnych od 18 do 6 
jesteśmy odcięci od miejscowości p ra­
wego brzegu Wisły, gdyż jedyny że­
lazny most kolejowy z uwagi na bez­
pieczeństwo jest zamknięty dla ruchu 
kołowego.

Ogólnie daje się odczuwać brak od­
powiednich kw ater dla żonatych po­
doficerów zawodowych. Dotychczas 
prawie wszyscy mieszkają w p row i­
zorycznych barakach drewnianych, 
niemożliwych do zamieszkiwania w 
zimie. Przy w ydatnych staraniach 
władz lokalnych, F. K. W. z czasem 
może usunie ten brak przez w ybudo­
wanie choć dwóch budynków po 15 
kwater.

Życie jednak nasze pozasłużbowe i 
towarzyskie skupia się tylko w we­
wnętrznych ramach pułku, w lokalu 
kasyna.

Pomimo trudności, wynikających z 
odległego rozmieszczenia pułku, u rzą­
dzamy z okazji różnych uroczystości 
i większych ś w ią t—wspólne składko­
we kolacje połączone z tańcami, przed­
stawienia  teatralne, zebrania koleżeń­
skie, odczyty i t. p.

Kasyno podoficerskie i jego sekcje 
powstało w 1924 r. dzięki staraniom 
st. ognm. Wróbla Władysława i Syp-

niewicza Stanisława oraz kilku s ta r­
szych podoficerów. Do początku 1930 
r. mieściło się w bloku koszaro­
wym.

Lokal był nieodpowiedni. Brakowi 
temu zaradził nowy dowódca pułku, 
p, płk. Epler Adam, przydzielając na 
jego pomieszczenie odpowiedniejszy 
lokal, składający się z 7 ubikacyj* 
przeznaczonych po 1 na: bufet, jadal­
nię, bilardownię, bibljotekę i czytel­
nię, salę gier rozrywkowych (karty, 
szachy, warcaby, domino i t. p.), salę 
balową z podłogą parkietową i kuch­
nię.

Jest on jednak jeszcze za szczup- 
Iy> gdyż uniemożliwia urządzenie 
większych ogólnych zabaw tanecz­
nych oraz przedstawień teatralnych 
z braku sceny.

Przed zajęciem lokal ten w ym aga 
dostosowania i remontu. Wydatki zo­
stały pokryte przez pułk i z przyzna­
nej przez M. S. Wojsk, subwencji w 
kwocie 1000 zł oraz w pewnej części 
z funduszów kasyna, które mają 
być zwrócone. W obecnym sia­
nie, już ponownie wymaga częścio­
wego odnowienia i remontu.

Niezbędne przedmioty do wewnętrz­
nego urządzenia, jak: meble, radjo 5 
lamp. na prąd, bilard, patefon z za­
stosowaniem na adapter — łącznie za 
sumę około 10.000 zł z biegiem czasu 
zakupiono z funduszów kasyna. W tym 
względzie pozostają jeszcze b. znaczne 
braki.

Na kasyno opłacamy składkę człon­
kowską po 1 zł miesięcznie. Nowo­
przybyli członkowie wpłacają ponadto 
jednorazowo po 5 zł tytułem wpiso­
wego.

Prócz składek kasyno ma jeszcze 
dochód z opłaty za grę w bilard, wy­
noszącej po 50 gr za godzinę, z dzier­
żawy przydzielonych gruntów oraz 
z bufetu i stołowni, prowadzonych 
przez cywilnego dzierżawcę na własny 
rachunek. Innych wpływów kasyno 
nie posiada i nie przewiduje.

sł. ogn. Ludcoili Szwede ogn. Józef Połałrany 
prezes sądu l^oleżeń- przewodniczący l^omi- 
skiego pdf. zaw. 28 sji rewizyjnej pdf. zaw. 

p. a. l. 28 p‘ a. U

m. wojsk-puszk- Wac- m. wojsk-puszk-Adam  
ław Duszczyk prezes Miarczyńskh prezes 
zarządu k^^Una pdf zarz- fund. oszcz. po- 

zaw. 28 p- a- l. życzk-pdf.zaw.28p.a.l.

Nad bufetem sprawuje nadzór z u- 
rzędu gospodarz kasyna, nad stołow- 
nią zaś wybrana przez stale stołują­
cych się- członków, komisja kuchenna 
w osobach st. ognm. Szwede Ludwika 
i plut. Nowaka Stefana.

Bibljoteka posiada 740 dzieł bele­
trystycznych i naukowych. Wkrót­
ce zostanie nieco powiększona poży- 
tecznemi dziełami znanych, polskich 
pisarzy.

Czytelnia posiada dzienniki; Kra­
kowski Ilustr. Kurjer Codzienny i Pol­
skę Zbrojną oraz tygodniki: Wiarusa 
i Żołnierza Polskiego. Zamierzone jest 
zaprenumerowanie jeszcze jakiego po­
czytnego dziennika i tygodnika.

Posiadamy fundusz oszczędnościo­
wo-pożyczkowy w wysokości z górą 
23 tys. zł. Wysokość zasadniczej wkład­
ki członkowskiej miesięcznej wynosi 
5 zł. Niektórzy chętni członkowie 
wpłacają większe wkładki do 25 zł 
miesięcznie. Zarówno od wkładek, jak 
i od pożyczek od I I I 33 r. oprocento­
wanie wynosi po 1̂̂% miesięcznie.

Członkom funduszu, posiadającym 
co najmniej 50 zł w'kładu, w razie po­
trzeby są udzielane pożyczki zwrotne 
zasadniczo tylko do wysokości pobie­
ranego 2 miesięcznego pełnego upo­
sażenia, że spłatą najwyżej w 12 ra ­
tach miesięcznych. W wyjątkowych i 
zasługujących na szczególne uwzględ­
nienie wypadkach ogół ma prawo 
przyznawania petentom wyższych po­
życzek, w granicach do 4 mieś. upo­
sażenia. Wysokość spłaty ra t  takich 
pożyczek oraz sposób ewent. zabez­
pieczenia ich zwrotu ustala ogół.

Wkłady po osiągnięciu 400 zł pod­
legają zwrotowi. Wszyscy członkowie 
F. O. P. posiadają książeczki funduszu 
ze statutem.

Przy funduszu istnieje kapitał że­
lazny, który wynosi z górą 2 tys. zł.

Ostatniemi czasy ogół udzielił z n ie ­
go w 3 wypadkach zapomóg bezzwrot­
n y c h — razem na kwotę 650 zł, podof. 
będącym w trudnych w arunkach  ma- 
terjalnych.

Przy pułku istnieje Kółko myśliw­
skie, wspólne ofic. i podof. Składka 
wynosi 6 zł miesięcznie, należy do 
niego kilku podoficerów, zamiłowa­
nych myśliwych z wyborowym strzel­
cem, tyt. st. ognm. Niedzielskim Ale- 

I ksandrem na czele. Kółko posiada 
statut oraz w pobliżu tereny o po­
wierzchni z górą 3.000 ha.

Stałych prenum eratorów W iarusa 
z pośród podoficerów jest zaledwie 
12. Liczba ta może wzrośnie, gdy po­
została większość doceni ro lę  i w ar­
tość właściwą tego tygodnika.

Należność prenum eratorom  potrąca
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Zarząd kosyna podofic. zaw. 20 p. p. Z, Komisja rewizyjna f^asyna podofic- zaw. 20 p. p. Z . krak-

p ła tn ik  z uposażenia i co m iesiąc od­
syła do redakcji.

Przedstaw iciełem  do Koła przyja­
ciół i korespondentem  W iarusa z ra ­
mienia pułku jest st. ognm. Szwede 
Ludwik.

Gdyby nie wspom niane odległe roz­
mieszczenie pułku, w yłaniałaby się 
kw estja  urządzenia, dla dzieci podof., 
przedszkola przez Koło Rodziny W oj­
skow ej, w którym  panie z grona po- 
doficerskiego nie przyjm ują czynnego 
udziału ze względu na niezaangażo- 
wanie ich do tego przez zarząd Koła.

Do zarządu kasyna i poszczególnych 
jego sekcyj na 1933 r. zostali w ybrani 
i zatw ierdzeni przez d-cę pułku n a­
stępujący podoficerow ie:

Do zarządu kasyna: m. w. puszk. 
Duszczyk Wacław — prezes i zarazem 
skarbnik  (pełnił w 1932 r.), ognm. Ja ­
sztal Jan — w iceprezes, plut. Głuszek 
W ładysław —gospodarz, plut. Juraszek 
Józef — kier. sekcji m uzycznej, plut. 
Zaborow ski Łukasz—kier. sekcji gier 
i zabaw, plut. C iesielski Stanisław  — 
bi.bljotekarz i kier. sekcji ośw iat.-kul­
turalnej, kpr. Skow ronek Józef — se­
kretarz.

Do zarządu funduszu pożyczkowo- 
oszczędn.: m. w. puszk. M iarczyński 
Adam — prezes i zarazem  skarbnik (peł­
nił w 1932 r.), plut. Grycaj Józef i p lu t 
Gajewski Stanisław  — członkowie.

Do sądu koleżeńsko-honorowego: st. 
ognm. Szwede Ludw ik — prezes, tyt. 
st.m . w. zbr. Szuster Stanisław  i ognm. 
Peglau Hugon—sędziowie.

Do kom isji rewiz.; ognm. Poiatrany  
Józef — prezes, ognm. Tomczyk S tani­
sław  i ognm. Malak Sylw ester—człon­
kowie.

Posiadam y zespoły am atorskie: m u­
zyczny, pod kierow nictw em  plut. Ju ­
raszka Józefa, (działalność swą rozw i­
nie w niedalekiej przyszłości) i te­
atralny, pod reżyserją świetnego ak­
tora ognm. Potatranego Józefa. Ten 
ostatn i zespół przy łaskawym  w spół­
udziale pań z grona podoficerskiego, 
w g rudn iu  ub. r. dobrze odegrał na 
scenie św ietlicy I dyw izjonu komedję 
,X anrofa“ p. t. „Poranek Mistrza" oraz

szereg skeczów i djalogów hum ory­
stycznych — dn. 8 — dla szereg, sł. cz. 
bezpłatnie — dn. 10 — dla pp. oficerów 
oraz podof. z rodzinam i i cyw ilnej 
publiczności, za biletam i w cenie od 
75 gr do 1 zł od osoby. Dochód hył 
przeznaczony na wydatki związane z 
przedstaw ieniem  i na cele kulturalno- 
ośw iatow e pułku.
r Następne przedstaw ienie odbędzie 
się 19 III b. r. z okazji im ien in  p. I 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Z in icjatyw y d-cy pułku i ofic. nadz. 
kasyna, p. por. B raziew icźa Jana z po­
czątkiem listopada 193l^r. zorganizo­
wany był w pułku I dokształcający 
kurs dla podof. zaw. i nad t. w zakre­
sie 7 kl. szkoły powszechnej..W ykłady 
odbywały się codziennie w godzinach 
od 17 do 19. Prow adzone były przez 
p. Łakomczaka Jana, kier. m iejscowej 
szkoły powszechnej i p. Pachnię W ła­
dysława, por. rez., obecnego kier. szko­
ły powszechnej w Garbatce Długiej. 
Na kurs uczęszczali praw ie wszyscy 
podof. n ieposiadający w ykształcenia 
w tym  zakresie. Kurs trw ał 5 miesięcy. 
Opłata w ynosiła  po 4 zł m iesięcznie,

W dniach od 3 do 5 III 1932 r. odbył 
się na miejscu egzamin przed specjal­
ną kom isją, delegow aną przez władze 
szkolne. Złożyło go z pom yślnym  w y­
nikiem  36 podof. zaw. i 4 nadt. Po 
egzaminie odbyła się uroczystość za­
kończenia kursu  w form ie wspólnej 
kolacji, na k tórej byli obecni: d-ca i 
z-ca d-cy pułku , ofic. nadz. kasyna, 
cyw ilni wykładow cy oraz w izytator i 
inspektor szkolny. Na pam iątkę wyko­
nano w spólną fotografję.

W szyscy pozostali p o d o f, którzy 
podlegali egzam inowi, a nie złożyli 
go względnie nie byli do niego dopu­
szczeni, od początku listopada ub. r. 
do chw ili obecnej uczęszczają na II 
taki kurs dokształcający z w ykładow ­
cam i w poprzednim  składzie. Jest ich 
30. Opłacają zaliczkowo po 6 zł m ie­
sięcznie, za naukę i na koszty pokry­
cia św iadectw . Egzamin ma się odhyć 
z końcem  b. m.

P ro jek t u tw orzenia kursów  dokształ­
cających w zakresie szkoły średniej

ze względów zasadniczych napotyka 
na w ielkie trudności.

Niezależnie od norm alnych ćwiczeń 
codziennych i zajęć służbowych, w 
pułku prow adzone są kursy doskona­
lące podof. w w iedzy wojskow ej.

Pod względem ofiarności nie pozo­
stajem y wtyle, gdyż dobrow olnie opo­
datkow aliśm y się na następujące o- 
św iatow e i społeczne cele:

Na pryw atne gimnazjum w os. Ire­
n a —od IV  32 r. do odw ołania po 1 zł 
m iesięcznie, na m iejscow ą szkołę po­
wszechną od 1 VII 32 r. na przeciąg 1 
roku po 1 zł m iesięcznie. Ze składek 
złożonych przez nas i m iejscowe spo­
łeczeństw o cyw., została rozpoczęła 
hudow a odpow iedniego budynku szkol­
nego. Dokończenie nastąp i z w iosną 
b. r., na fundusz bezrobocia od 1 XII 
32 r. do 31 III 33 r. po 50 gr m iesięcz­
nie, nie licząc składek już poprzednio 
wpłaconych. Na flotę narodow ą jed ­
norazow o w maju ub. r. ofiarow aliśm y 
74 zł., a od 1 VII do 31XII 32 r. op ła­
caliśm y składkę na tę flotę po 10 gr 
mieś. Na Ligę MorsKą i Kolonjalną od 
1 II 33 r. do odw ołania opodatkow a­
liśm y się sk ładką po 1 zł miesięcznie. 
Funkcję członka do zarządu tej ligi 
Oddziału Dęblin, z ram ienia korp. po­
dof. 28 p. a. 1. spraw uje ty t. st. m. w. 
zbr. Szuster Stanisław.

Gdy zajdzie potrzeba dalszych ofiar, 
to w m iarę możności nie poszczędzi- 
my ich również.

W bieżącym  karnaw ale urządziliśm y 
tylko jeden bal w dn. 1 II 33 r., na 
którym  byli d-ca pułku, w szyscy pp. 
oficerow ie z żonami oraz szereg osób 
z m iejscowej inteligencji. Przygryw ała 
doborow a ork iestra jazbandów a 72 p.p.

Poziom podof. pod względem wy- 
chow’ania fizycznego dość w ysoki. 
Kilku posiada ukończone cen tralne 
kursy, a kilkudziesięciu zdobyło P.O. S.

Z nastaniem  lata przew idujem y u- 
rządzenie odpow iedniego kąpieliska, 
zaw iązanie sekcji pływacko - w ioślar­
skiej oraz zorganizow anie wycieczki 
do Gdyni. Pomoc w tym  względzie 
przyobiecał m iejscow y zarżąd oddzia­
łu L. M. 1 K.
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O ile warunki nąm na to pozwolą, 
zorganizujemy ponadto wycieczkę do 
Pionek, Radomia i Skarżyska dla Zwie­
dzenia państwowych wytwórni; pro­
chu i materjałów kruszących, broni 
oraz amunicji i rakiet.

Dla pobudzenia większego zaintere­
sowania podof. grami rozrywkowemi, 
mają być rozegrane turnieje szachowy 
i b ilardowy z nagrodami.

Ludwik Szwede, st. ognm.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 2 P. P. LEG.
Rozkazem m inistra  Spraw Wojsko­

wych święto 2 p. p. Leg. w bieżącym 
roku zostało przesunięte z dnia 15 lu te­
go na 11 lutego.

Święto pułk obchodził bardzo u ro ­
czyście, według następującego progra- 
mu:

dnia 1011 1933 r. w godzinach popo­
łudniowych przeprowadzili d-cy kom- 
panij pogadanki o znaczeniu święta 
pułkowego, z uwzględnieniem 
historji  pułku. O g. 17.30 od­
był się uroczysty capstrzyk 
po ulicach miasta. W cap­
strzyku brała udział orkiestra 
pułkowa i pluton strzelecki.

Koszary były pięknie u d e­
korowane i iluminowane. W 
mieście ruch  uliczny bardzo 
się ożywił. Ludność miejsco­
wa tłumnie podążała krok w 
krok za capstrzykiem, nie zwa­
żając na niezbyt sprzyjające 
warunki atmosferyczne (błoto 
i bardzo zimno) i na tego r o ­
dzaju marsze po ciemnych 
i błotnistych ulicach grodu 
Leszkowego. O g. 19.30 w blaskach 
palących się ognisk i pochodni sta­
nęły oddziały pułku za parkiem m iej­
skim, gdzie odbył się raport  d-cy ca­
łości przed d-cą pułku.

Ludność miejscowa zgromadziła się 
tu bardzo licznie, wypełniając wszyst­
kie wolne miejsca tak, że pułk znalazł 
się w otoczeniu jakby straży obywa­
telskiej, strzegącej utrzymania spoko­
ju i powagi chwili.

Z grona oficerów, asystujących d-cy 
pułku, w ysuw a się i wchodzi na po- 
djum ulubieniec braci żołnierskiej i 
wódz duchowy — ks. kapelan mgr. J a ­
rzyna.

Stąd padają płomienne słowa do 
szarej braci żołnierskiej, słowa w ie l­
kie, rozpamiętujące pełną chwały histo- 
rję pułku, rozkazujące dumnie spoglą­
dać na chorągiew, na której wymie­
nione są daty chlubie stoczonych bi­
tew.

Zaznajamia następnie młodych żołnie­
rzy z tradycją pułku,która sięga czasów, 
kiedy na zew Komendanta tworzyły 
się legjony polskie poto, ażeby zado­
kumentować całemu światu żywotność

narodu polskiego, później tworzy 
się II Brygada, w skład której wcho­
dził 2 p. p. Leg. O bohaterskich czy­
nach tego pułku świadczą najlepiej: 
Mołotków, Kirlibaba, Rokitno, Biel- 
gów, Husiatyn, Rarańcza, Kaniów, 
Kubań.

Poza tern 2 p. p. Leg. daje do ­
wody: pod Lidą, Mołodecznem, Miń­
skiem, Borysowem, Murową, Trze­
szczanami, Paprotnią, Izabelinem, że 
jest godnym spadkobiercą czynów 
2 p. p. Leg.

Następnie wygłosił przemówienie do 
żołnierzy d-ca pułku, płk. d>pl. deLa- 
veaux Ludwik, podkreślając, że len 
dzień, jako dzień święta pułkowego, 
jest rówmież bogatą skarbnicą trady- 
cyj 2 p. p. Leg., skąd musimy, żołnie­
rze, czerpać nowe siły i zapał do dal­
szej pracy dla dobra pułku i chwały 
Ojczyzny i być godnymi poprzedni­
ków, żadnym czynem nie plamiąc

Sekcja narciarska W. K. S. „Unja“ w Lublinie

chlubnej karły historji naszego pułku.
D-ca pułku odbierając nasze przy­

rzeczenie gotowości oddania życia w 
ofierze, gdy tego zajdzie potrzeba, bo 
tak czynili poprzednicy tego pułku — 
w’ezwał żołnierzy pułku do oddania 
hołdu i czci przez trzykrotny okrzyk 
na cześć:

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Po l­
skiej,

Jej dostojnego przedstawiciela, p. 
Prezydenta, prof. dr. Ignacego Mościc­
kiego, pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego.

Orkiestra odegrała hym n narodowy.
Po przemówieniach nastąpił apel po ­

ległych, jeden z najbardziej wzrusza­
jących momentów w życiu wewnętrz- 
nem pułku, świadczący o pamięci żoł­
nierzy  o tych, co odeszli z pułku. 
Wśród głębokiej ciszy i zaimprowizo­
wanej b itwy nocnej, padają imiona i 
nazwiska, odczytane przez kpt. Eibla, 
adjutanta pułku. Na każde z nich 
pada odpowiedź: „poległ na polu 
chwały". Odzew ten stwierdzał u ro ­
czyście, że polegli żołnierze nietylko 
nie zostali skreśleni z listy pułku, ale

że zajęli w nim miejsce najbardz ie 
przodujące i honorowe. Imiona ich, 
to historja pułku, to zachowana po 
wsze czasy sława i imię bojowe żoł­
nierzy 2 p. p. Leg.

W tym dniu oddaliśmy cześć pole­
głym towarzyszom pułku, tyra, którzy, 
gdy Ojczyzna zażądała, spełnili swój 
najwyższy obowiązek ochoczo i rado­
śnie.

Dnia 11 II o g. 7.30 odbyła się u ro ­
czysta pobudka z wieży Opatowskiej, 
odegrana przez orkiestrę pułkową.

O g. 8.25 zbiórka oddziałów pułku, 
Strzelca, hufca męskiego gimnazjum 
na rynku, gdzie o g. 9 d-ca pułku o- 
debrał raport od d-cy całości.

Po raporcie d-ca pułku wręczył od­
znakę pułkową oficerom i podofice­
rom pułku.

Przedtem p. pułkownikowa Czyżew­
ska, jako wiceprezes koła przyjaciół 
żołnierza, wręczyła nagrodę przechod­

nią koła kpt. Korsakowi, d-cy 
2 komp. k. m. za wielobój.

O g. 9 20 odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w miejsco­
wej katedrze. W nabożeń­
stwie wziął udział J. E. ks. 
biskup Jasiński, przedstawi­
ciele władz, urzędów, orga- 
nizacyj i stowarzyszeń.

Po nabożeństwie odbyła się 
defilada wojska, Strzelca i 
hufca męskiego gimnazjum.

O g. 12 obiąd żołnierski z 
udziałem korpusu oficerskie­
go, z d-cą pułku na czele i 
gośćmi z miasta. W czasie o- 
biadu p. Szelest wygłosił miłe 

przemówienie do żołnierzy. Og. 17 od­
było się wręczenie nagrody przechod­
niej 2 komp. k. m. za śpiew  przy u- 
dziale oficerów pułku.

Zabawa taneczna w salach kasyna 
oficerskiego zakończyła dzień święta 
pułkowego.

KURS NARCIARSKI W LUBLINIE
Dzięki staraniom por. Myślińskiego 

Piotra, d-cy plutonu żandarmerji Lu­
blin i kierownika sekcji narciarskiej 
W. K. S. „Unja“, w styczniu b. r. został 
zorganizowany w Lublinie kurs na r­
ciarski.

Z pośród 30 uczestników na kurs 
ten uczęszczało 10 podoficerów z p lu­
tonu żand. Lublin.

19 lutego, na zakończenie kursu, zo­
stały urządzone przez sekcję na rc ia r­
ską W. K. S. „Unja“ i Okręgowy Ośro­
dek W. F. Lublin zawody o odznakę 
P. Z. N. Do zawodów zgłosiło się 82 
zawodników, w tem 4 malców w w ie­
ku od 12 do 14 lat, 8 pań i 70 pa­
nów. Trasa, wynosiła; dla chłopców 
4 km, dla pań 8 i dla panów 12 km.
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Odznakę P. Z. N. z pośród plutonu 
żand. Lublin, uczęszczających na kurs, 
zdobyli: st. sierź. Kisiel Włodzimierz, 
żand. Sawicki Stanisław, żand. Zrubek 
Sylwester, żand. Minorowski Feliks, 
żand. Nadulski Kazimierz, st. szer, Czu- 
pryński Kazimierz i st. szer. Fabjański 
Roman.

Kisiel st. żand.

TEATR W 54 P. P.
Nowoutworzona sekcja teatralna po­

doficerów zawodowych 54 p. p. w 
Tarnopolu przystąpiła już do inten­
sywnej pracy pod kierow nictw em  
starego wilka scenicznego, amatora, 
st. sierż. Kiełbusiewicza Tadeusza — 
jako kierownika sekcji kult.-oświato­
wej i teatralnej.

Na początek swej pracy, sekcja tea­
tralna w dobrym  zespole panów i pań 
odegrała w dniu 17 i 18 lutego b. r. 
trzy sztuczki: 1) p. t. »0. S. S., czyli 
wyprawa ślubna", w głównej roli wy­
stępował st. sierż. Ruchałow- 
ski Bolesław i grał niczem 
stary zawodowy artysta, poza 
tern w tej sztuce grały panie 
Schmalowa, Misikiewiczowa i 
sierż. Kopanek, 2) p. t. „Zięć 
z przeszkodami", w głównej 
roli występował st. sierź.
Stawski Stanisław, oraz p. 
Szydłowska, Kiełbusiewiczo- 
wa, sierż. Schinal i st. sierż. 
Kąkolewski, 3) p. t. „Fajanso­
we talerze", w głównej roli 
występował st. sierż. Kieł- 
busiewicz Tadeusz, plut. Sma- 
lejusz i pani Kiełbusiewiczo- 
wa.

Zaznaczyć tu należy, że ta 
ostatnia, świetnie udana 1 
dobrze grana sztuczka zaim­
ponowała wszystkim widzom.

Przedstawienia zaszczycili swoją o- 
becnością: dowódca pułku w razz  licz- 
nem gronem oficerów, przybyły gre- 
mjalnle rodziny podoficerów całego 
pułku a nawet garnizonu.

Na tern nie koniec. Sekcja przygoto­
wuje się w dalszym ciągu, by w dniu 
19 marca b. r. odegrać, ku uczczeniu 
Imienin p. Marszałka, odpowiednią 
historyczną sztuczkę.

Zawdzięczać tu trzeha bardzo wiele 
dowódcy pułku p. płk. dypł. dr. Polnia- 
szkowi, k tóry  materjalnie i moralnie 
popiera sekcję teatralną, kierownik 
zaś sekcji, st. sierż. Kiełbusiewicz Ta­
deusz dokłada usilnych starań, by sek­
cja stanęła na najwyższym poziomie.

S.nutno było w koszarach przez kilka 
lat; żołnierze spędzali wieczory tylko 
w świetlicy P. B. K. Obecnie życie 
żołnierskie ożywiło się znacznie przez 
częste granie rozmaitych sztuczek przy 
udziale orkiestry pułkowej.

Życzymy sekcji powodzenia w jej 
dalszej pracy dla dobra ogółu podo­
ficerów i żołnierzy pułku.

st. sierż. J. K.

KILKA SŁÓW Z GARNIZONU 
KUTNO

Dorocznym zwyczajem odbył się w 
dniu 25 lutego 1933 r. bal podof. zaw. 
37 p. p. pod honorowym protektora­
tem d-cy 37 p. p., p. ppłk. dypl. Ho­
szowskiego Józefa, który przy dźwię­
kach orkiestry pułkowej o g. 11 za­
szczycił nas swą obecnością.

Obszerna sala straży pożarnej po­
mysłowo i artystycznie udekorowana 
z trudem  pomieściła licznie przyby­
łych gości, wśród których był liczny 
korpus oficerski z paniami i korpus 
podoficerski sąsiednich pułków 4 p. s- 
k. i 10 p. p.

Doborowa i powszechnie łubiana 
przez społeczeństwo kutnowskie or-

miejscowy starosta powiatowy i kor­
pus oficerski 22 p. uł.

Ku pełnemu zadowoleniu goście ba­
wili się ochoczo, o czem świadczy 
fakt, że zabawa przeciągnęła się do 
białego dnia.

Czysty dochód z tej zabawy prze­
znaczony został na cele kulturalno- 
oświatowe pułku.

Za korp. podof. zaw. 
wachm. Naprawa Roman

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAW. 
5 DYWIZJONU SAMOCHODÓW.

Dorocznym zwyczajem urządził kor­
pus podof. zaw. 5 dywizjonu samoch. 
w dniu 25 II b. r. „Tradycyjną zaba­
wę karnawałową”, pod łaskawym pro­
tektoratem p. ppłk. F. Madeyskich i p. 
mjr. St. Wasilewskich, na którą przy­
byli z rodzinami wszyscy podof. dyw i­
zjonu, oraz b. licznie pp. oficerowie, 
jak również zaproszeni goście.

Zabawa odbyła się w pię­
knie udekorowanych salach 
kasyna cf icerskiego,przystro- 
jonych prócz tego gro te­
skami i karykaturami z ży­
cia „samochodziarzy".

Przy dźwiękach doboro­
wej orkiestry 5b. telegr. pod 
batutą st. sierż. Olszenki, 
zabawa rozpoczęła o g. 22, 
tradycyjnym polonezem, pro ­
wadzonym w pierwszej pa­
rze przez gospodarza zaba­
wy, cbor. Janiszewskiego 
z p. mjr. Wasilewską, w d ru ­
giej żaś, przez p. mjr. W asi­
lewskiego z p. chor. Janiszew-

Zawody \onne urządzone 19111- w l p. s. Zwycięzcy w konkursie ską.
podoficerskim Fot, W itaczyńsk i-A ndrzejkow icz Dzięki ofiamej i Wydatnej

pracy komitetu zabawowego
kiestra pułkowa umilkła o świcie, a go­
ście z żalem, że skończył się najsym­
patyczniejszy bal bieżącego karnawału 
w Kutnie, opuszczali gościnną salę.

O g. 2 na życzenie gości odbyła się 
wspólna fotografja.

Czysty dochód z balu przeznaczono 
na cele dobroczynne.

st. sierż. Henryk Soliński

ZABAWA KARNAWAŁOWA 
KORP. PODOF. ZAWÓD.

22 P. UŁ.
Korpus podoficerów zawodowych 

22 p, uł. w Brodach urządził w dn. 18 
lutego b. r., pod protektoratem, płk. 
dypl. Andersa, dowódcy 2 sam. hryg. 
kaw, oraz p. płk. dypl. Rostworow­
skiego Stanisława, dowódcy 22 p. uł., 
reprezentacyjną zabawę karnawałową.

Zabawę urządzono w salach miej­
scowego tow. gimn. „Sokół”, dokąd 
przybyli liczni goście, a wśród n ich  
p. płk. dypl. Anders, p. Kaczkowski,

z chor, Janiszewskim na czele—zabawa 
wypadła znakomicie—bawiono s’ę o- 
choczo i wesoło, zapominając zupeł­
nie o troskach dnia jutrzejszego.

Czysty dochód z tej zabawy prze­
znaczony został na cele kulturalno- 
oświatowe żołnierzy dywizjonu.

/ . Stachurski, st. sierż.

CI, co ODESZLI
25 II rozstał się z nami na zawsze 

kpr. zaw. 54 p, p. Szymura Mieczysław 
w wieku lat 27.

Nieubłagana śmierć wyrwała go z 
szeregów przy pełnieniu służby w ar­
towniczej.

Pomimo młodego wieku kpr. Szy­
mura dał się poznać jako dobry i u- 
czynny kolega, czem zyskał u s ta r­
szych kolegów szacunek.

Pogrzeb odbył się w dniu 2811 b. r. 
we Lwowie. W pogrzebie wzięła u- 
dział delegacja podoficerska 54 p. p 
oraz podoficerowie 6 Okr. Szp. Wojsk, 
we Lwowie. Cześć Jego pamięci.

J. K. st. sierż.
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W OBLICZU LETNIEGO SEZONU
Piłkarze już grają pierwsze towarzy­

skie mecze i rozpoczynają mistrzostwa 
okręgów, lekkoatleci ruszyli do biegów 
naprzełaj, nawet wioślarze, narazie w 
ciepłych pulowerach—rozpoczynają już 
trening na wodzie. Słowem powoli za­
czyna rozkręcać się film sportowy let­
niego sezonu, a za tydzień, za dwa, na 
Wielkanoc będzie on tętnić pełnią ży­
cia i ruchu.

Jak wyglądają plany i projekty na 
nadchodzący sezon w różnych dziedzi­
nach sportu?

Piłkarze dokonali w zimie dość po­
ważnej reformy rozgrywek ligowych, 
dzięki czemu sezon będzie u nich kształ­
tował się zupełnie inaczej, niż w roku 
ubiegłym.

Drużyny ligowe podzielono na dwie 
grupy. W grupie zachodniej grać 
będą cztery kluby krakowskie — 
Cracovia, Wisła, Garbarnia i Pod­
górze, oraz Ruch (Śląsk) i Warta 
(Poznań), w grupie zaś wschod­
niej; Legja i Warszawianka (War­
szawa), Pogoń i Czarni (Lwów), 
oraz łódzki K. S. i 22p.p. Siedl­
ce.

Na jesieni trzy pierwsze dru­
żyny z każdej grupy tworzą staw­
kę finałową 6 zespołów, grają­
cych raz jeszcze, systemem punk­
towym o mistrzostwo Ligi.

Sześć pozostałych klubów wal­
czy o pozostanie w lidze, przy- 
czem tym drużynom zalicza się 
wyniki, jakie osiągnęły one na 
wiosnę z drużynami swej gru­
py i grają one z przeciwnikami 

'innej grupy.
Do ligi wchodzi automatycznie 

mistrz Polski klasy A, wyłoniony 
w rozgrywkach międzyokręgowych, wi­
cemistrz klasy. A, oraz ostatni i przed­
ostatni klub ligowy rozgrywają turniej 
kwalifikacyjny, którego zwycięzca zaj­
muje miejsce w lidze. W ten sposób może 
się zdarzyć, że do ligi wejdzie obok mistrza 
również wicemistrz klasy A, lub też, że 
np. zdegradowana będzie z ligi nie o- 
statnia, tylko przedostatnia drużyna 
ligowa, skoro ostatniej udałoby się zwy­
ciężyć w turnieju kwalifikacyjnym.

Ten system wprowadza wiele nowych, 
emocjonujących momentów.

Polska, jak co roku, rozegra kilka 
spotkań międzypaństwowych, między 
innemi w czerwcu w Warszawie z Bel- 
gją. Robotnicza reprezentacja Polski 
już na Wielkanoc gra w Sosnowcu 
z repr. Czechosłowacji o robotnicze mi­
strzostwo Europy środkowej.

Kilka klubów ustaliło już zgrubsza 
program swych gier międzynarodowych. 
Tak więc Cracovia wybiera się dwu­

krotnie do Czechosłowacji do Brna i 
Morawskiej Ostrawy oraz do Danji i 
Szwecji, do Krakowa zaś chce sprowa­
dzić D. P. C. z Pragi i jakąś drużynę 
austrjacką lub węgierską. Wisła w cza­
sie od 10 do 21 maja wybiera się do 
Belgji i Francji, przyczem we Francji, 
prócz meczu w Paryżu z Racing Clu- 
bem rozegra dwa mecze z polskiemi 
drużynami emigracyjnemi, których jest 
we Francji dużo, tak że tworzą one na­
wet własny Polski Zw. Piłki Nożnej. 
Garbarnia wyjeżdża do Jugosławji, a Le­
gja na Wielkanoc gra w Rumunji, praw­
dopodobnie również Pogoń i Warta na­
wiążą kontankt z zagranicą, umożliwić, 
ny dzięki zmniejszeniu ilości termi­
nów gier ligowych.

Zaliończenie Cenłr. liobiecych zaw strzel, w W-wie. Wręczanie 
nagród Fot. W . P ikiel

Przechodząc do najpopularniejszego 
po piłce nożnej sportu letniego — do 
lekkiej atletyki, należy zaznaczyć, iż 
zapowiada się nam sezon bardzo oży­
wiony i obfitujący w ciekawe spotkania 
międzynarodowe.

Lekkoatleci sezon swój otwierają uro­
czyście 23 kwietnia biegiem naprzełaj 
o mistrzostwo Polski a 3 maja odbędzie 
się doroczny Narodowy Bieg Naprzełaj. 
Już w końcu maja, względnie na po­
czątku czerwca, odbędą się w Warsza­
wie międzynarodowe zawody, być może 
z udziałem Niemców.

Czerwiec będzie miesiącem polsko- 
belgijskiip, gdyż 5 czerwca odbędzie się 
w Warszawie lekkoatletyczny mecz Pol­
s k a — Belgja, a 25 czerwca Polacy we­
zmą łidział w międzynarodowych zawo­
dach w Antwerpji. W tymże czasie od­
będą się mistrzostwa okręgów. Sierpień, 
wrzesień to mistrzostwa Polski oraz

mecze z Austrją, Czechami i Wę­
grami.

Kusocińskl, którego imię, dzięki zwy­
cięstwu na olimpjadzie, stało się sław­
ne na całym świecie, otrzymał mnóstwo 
propozycyj startowania niemal we 
wszystkich państwach Europy. Poza 
zawodami w Polsce, będzie on prawdo­
podobnie biegać 7 maja w Medjolanie, 
18 czerwca w Berlinie, 21 czerwca w 
Duseldorfie, 25 czerwca w Antwerpji, 
2 lipca w Londynie na mistrzostwach 
Anglji, 16 lipca w Amsterdamie i 21— 
23 lipca w Sztockholmie. Poza tern spot­
ka się ze swymi finlandskimi rywalami 
Leehtinenem i Issohollą.

Prócz Kusocińskiego jeszcze paru pol­
skich zawodników z Heljaszem i Pław- 

czykiem na czele wyjedzie na 
mistrzostwa Anglji i do Nie­
miec.

Równie ożywiony zapowiada się 
sezon w dziedzinie lekkiej atletyki 
kobiecej, przyczem Polki zmierzą 
swe siły z Czeszkami i Austrjacz- 
kami.

Po zeszłorocznych sukcesach i 
rekordach lekką atletykę pol­
ską czeka bardzo odpowiedzial­
ny sezon — trzeba będzie udo­
wodnić, iż nasze wyniki mają 
charakter stały i że trwale we­
szliśmy do grona narodów silnych 
w lekkiej atletyce. Trzeba bę­
dzie też koniecznie podciągnąć 
klasę naszych biegaczy na krót­
kie mety, którzy wciąż stano­
wią beznadziejnie słaby punkt 
polskiej lekkiej atletyki. W tym 
celu zw. lekkoatletyczny ufun­

dował nawet specjalną nagrodę dla 
klubowej drużyny, która w sztafecie 
i  X  100 m osiągnie czas poniżej 
43 sek.

Wypada wreszcie zanotować zamie­
rzenia w innych dziedzinach sportu. 
Tak więc wioślarze 5—6 lipca urządzają 
mistrzostwa Polski w Bydgoszczy, a na 
25—27 lipca wybierają się do Budape­
sztu na mistrzostwa Europy. Pływacy 
po rocznej przerwie zamierzają zorga­
nizować mecz z Czechosłowacją. Kola­
rze narazie wyznaczyli liczne terminy 
zawodów krajowych, odkładając na póź­
niej sprawę spotkań międzynarodowych, 
wobec fatalnych zeszłorocznych wyni­
ków, wreszcie szermierze w tym 
tygodniu rozgrywają mistrzostwa Pol­
ski, pozatem wezmą udział w trójmeczu 
Polska — Czechosłowacja — Jugosławja 
i w mistrzostwach Europy w Buda. 
peszcie.
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DZIAŁ T EC H N IC ZN Y
TAJEMNICA LUFY MAŁO­

KALIBROWEJ 
I

Niejednego zwolennika sportu musia­
ło zastanowić pytanie, na czem polega 
dobroć lufy karabinka lub pistoletu 22, 
jeśli chodzi o jej wewnętrzną budowę; 
jakie są metody fabrykacji—dzięki któ­
rym drobny pocisk ołowiany, miękki i 
łatwy do zdeformowania, pchnięty przez 
kilka ziaren prochu, posiada najlepszą 
celność ze wszystkich istniejących po­
cisków do odległości 100 metrów, i od­
znacza się precyzją większą od precy­
zji broni wojskowych nawet na 2 ( j 0  me­
trowej przestrzeni.

Wiemy, że najcelniejsze karabinki 
małokalibrowe—P. P. K.—B. S. A Win­
chester i inne, są względnie niedrogie, 
gdyż cała fabrykacja jest wyłącznie 
mechaniczna. Z drugiej strony wielka 
grubość lufy, ciężar całej broni, odpo­
wiednia budowa systemu ryglującego i 
odpalającego, wreszcie łatwość dobra­
nia świetnej amunicji z pomiędzy wie­
lu produktów polskich i amerykańskicb, 
wydaje się wskazywać na to, że „cała 
sztuka", dzięki usunięciu wibracji, wpły­
wu zamka i wpływu amunicji, polega 
na wewnętrznej budowie lufy. Począt­
kowo jednak musimy zastanowić się 
nad czynnościami i obowiązkami lufy 
broni, ułożyć je systematycznie, aby 
móc później rozejrzeć pokolei warunki 
budowy lufy, pozwalające na spełnienie 
naszych wymagań pod względem pre­
cyzji. Lufa każdej broni składa się 
z następujących części, wyliczalnych 
od zamka w kierunku wylotu:

a) oparcie kryzy łuski;
b) komora nabojowa;
c) stożek przejściowy, zwany niekie­

dy komorą wybuchową;
d) przewód lufy z polami i bruzdami;
e) otwór w  ̂lotowy.
Rozpatrzmy obecnie każdą z tych 

części pokolei, omawiając role i dane, 
które powinny je cechować.

a) Oparcie kryzy łuski. Jest to wyżło­
biona część wlotu lufy, o którą opiera 
się kryza łuski, dzięki czemu cała łu­
ska nie może zostać wsunięta zbyt głę­
boko do komory, a pocisk znajduje się 
zawsze na tej samej głębokości. Wyżło­
bienie to posiada wycięcie, wewnątrz 
którego wchodzi pazur wyciągu, poje- 
dyńczy — w zamkach ryglowych, po­
dwójny lub półkolisty w karabinkach 
typu Martini. Oparcie kryzy łuski od­
grywa bardzo ważną rolę — wspólnie 
z kryzą oraz zamkiem w dziedzinie 
uszczelnienia zamknięcia po załado­
waniu.

Chodzi bowiem o to, iż czoło zamka, 
po całkowitem dojściu, powinno być w 
położeniu idealnie równoległem do pła­
szczyzny dna łuski, jak najbliżej tej 
płaszczyzny a jednak nie naciskając na

nią. Nacisk, naogół dopuszczalny w 
broniach o grubej łusce centralnego za­
płonu, jest niebezpieczny w nabojach 
o zapłonie bocznym, gdyż może spowo­
dować przedwczesny wypał przy nabi­
janiu, i zmniejsza precyzję strzału. 
W broniach najbardziej dokładnych, 
(karabinki P. P. K. 22, Springfield 22 i 
Winchester, oraz pistolety Smith Wes- 
son i Biichel) szerokość szczeliny mię­
dzy dociśniętem czołem zamka a dnem 
łuski wynosi około 0,07 m/m.

b) Komora nabojowa jest łożyskiem 
łuski podczas odpalania. Ma za zada­
nie ułatwić wprowadzenie naboju, za­
pewnić jak największą szczelność pod­
czas spalania prochu, nie wypuszcza-

rya 1. Czoło zamka równoległe^ niema nacisku

jąc ani cząstki gazów do tyłu, wresz­
cie — umożliwić łatwe wyciągnięcie 
wystrzelonej łuski. Zadania te dość trud­
no z sobą pogodzić, to też dobra ko­
mora wymaga nadzwyczaj starannej 
pracy i precyzyjnych narzędzi. Jeżeli 
bowiem komora będzie zbyt ciasna, to 
wprowadzenie łuski stanie się utrud­
nione — po rozdęciu miękkiego mosią­
dzu przez wybuch, nader uciążłiwe, 
przeciwnie zaś, w razie zbytniej gry 
(luzu)—część gazów wymknie się poza 
wylot ku tyłowi, co możemy rozpoznać 
po czarnych i opalonych śladach na 
zewnętrznych ścianach łuski blisko wy­
lotu. Komora więc powinna być ideal­
nie walcowego kształtu, bardzo dokład-

rys. 2. Najbardziej wadliwy rodzaj zamka, 
niema nacisku

nie wygładzona i wypolerowana od we­
wnątrz. Najszkodliwsze dla precyzji i 
funkcjonowania broni są komory z miej- 
scowemi wydęciami (rys. 3) lub wypa­
leniami skutkiem użycia naboi Short 
zamiast Long Rifle), oraz komory więk­
szej średnicy w głębi, niż u wlotu 
(rys. 4).

c) Stożek przejściowy. Najnowsze ba­
dania z balistyki wewnętrznej, zapocząt­
kowane przez wielkiego balistyka do­
świadczalnego, dr. Manna w roku 1905— 
1910, wydaje się wskazywać, że stożek 
przejściowy odgrywa najważniejszą rolę 
ze wszystkich części lufy przy zapew­
nieniu precyzji broni. Chodzi bowiem
0 to aby pocisk, wyrzucony z łuski jak- 
gdyby w próżnię, znalazł jak najprę­
dzej oparcie na gwintach przewodu lufy,
1 to równocześnie i jednakowo silnie 
na wszystkich polach tak, aby ten okres 
przejściowy nie spowodował choćby 
najmniejszego wytrącenia z osi, zbocze­
nia, a przeto skośnego wejścia do prze­
wodu. Przy badaniach moich, uży­

wając broni o pociskach ołowianych, 
stwierdziłem iż osiągam największą 
precyzję wbijając bardzo powoli ręcz­
nie pocisk w lufę od wlotu, i wprowa­
dzając następnie osobno łuskę z pro­
chem i przjbitką.

Ponieważ jednak to rozwiązanie oka­
zało się całkowicie niepraktyczne, do­
szedłem do wniosku, iż wystarczy po- 
prostu możliwie najbardziej skrócić i 
precyzyjnie wykonać komorę przejścio­
wą tak, aby pocisk miał jak najmniej­
szy skok do wykonania i opierał się od­
razo po wprowadzeniu o początki pól 
przewodu.^

Fabrykanci najprecyzyjniejszych na 
świecie broni o pociskach twardych w 
powłokach niklowych i t. p. firmy 
Niedner, Hoffmann oraz arsenał w 
Springfield, wytwarzają t. zw. „ciasne 
komory“, do których pocisk może zo­
stać wsunięty swobodnie tylko wte­
dy, gdy jego przednia część—do punktu 
największego przekroju włącznie, nie 
przekracza wymiarów przepisanych o 
więcej, niż 0,01 mm. Wymaga to więc 
niesłychanie dokładnego wyrobu po­
cisków—jest to poza tern wypadek, kie­
dy sama broń staje się sprawdzianem 
dokładności amunicji.

W broni małokalibrowej, o miękkich 
pociskach ołowianych, zagadnienie roz­
wiązano nieco inaczej: pola przewodu 
dochodzą do krawędzi komory nabojo­
wej, a więc do samego wylotu łuski, 
czyli muszą się werżnąć o 1 do 2 mm 
w pocisk, zanim nabój znajdzie się w 
położeniu umożliwiającem zamknięcie.

Dzięki temu, pocisk jest już wpro­
wadzony nietylko do komory, ale rów­
nież do przewodu, w chwili gdy nastę­
puje zaryglowanie. Wskutek tego, sto­
żek przejściowy a raczej wejście do 
przewodu lufy wymąga nadzwyczaj sta­
rannej opieki — zwłaszcza przy czy­
szczeniu wyciorem. Najnowsze ,,szko- 
ły“ balistyczne twierdzą nawet, że le­
piej czyścić od wylotu, niż od strony 
komory nabojowej.

d) Przewód lufy ma za zadanie: 1) za 
pewnić szczelność podczas przelotu 
pocisku, nie wypuszczając gazów przed 
nim; 2) nadać pociskowi ruch obroto­
wy zapomocą gwintów i brózd, możli­
wie jak najmniej naruszając jego kształt 
i równoległość osi lufy do pocisku; 3) 
zapewnić pociskowi jak najlepsze wa­
runki „wyjścia na świat“ u wylotu, kie­
rując go tak samo, jak kierował nim 
cały przewód, i nie powodując kozioł­
kowania; 4) zapewnić jak najłatwiejsze 
usunięcie osadów metalowych i procho­
wych dla uniknięcia wytworzenia się 
narostów, czyli osadów lub też wklę­
słości po rdzy (wżarcia rdzy). Rozej­
rzyjmy pokolei te czynniki:

(d. c. n.)
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NIEDZIELA 2 IV
10.16 Transm . nabożeństw a z Wilna. 

12.15 Transm . por. symf. z Filh. Warsz. 
14.20 Muz. popul. w wyk. ork. mandol.
15.00 Pieśni w wyk. chóru podof. garn. 
warsz. 16.00 Pr. dla rałodz. „Go się 
dzieje na święcie? 16.25 Płyty. 16 45 
Odczyt, 17.00 Utwory fortepj. 17.35 
Arje i pieśni. 18 03 Muzyka lekka, 
19.26 Słuchów, p.t. „Rozum i głupstwo".
20.00 Konc. konkurs. Chóru Dana. 20.66 
Wiad. sport. 21.05 Konc. ork. P, R. 
22.06 Arje i pieśni. 22.30 Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK 3 IV
12.10 Konc. z p ły t gramol. 16.35 Skrz. 

poczt. 16.60 Płyty. 16.25 Lekcja jęz, 
franc. 17 00 Koncert muz. w ęgierskiej.
18.00 Odczyt dla m aturz. 18.25 Muzy­
ka lekka i tan. 19.30 „Na w idno­
kręgu". 19.45 Pr. dz. radj. 20.00 Skrz. 
Poczt, techn. 20.16 Operetka p. t. „Noc 
miłości". 22,45 Muz. tan. z płyt.

WTOREK 4 IV
 ̂ 12.10 Płyty. 16.30 Kora. P. U. W. F. i P. 
Zw. Sport. i5.36 „W śród książek". 15.60 
Płyty. 16.20 Odczyt dla raaturz. 16.40 
„Piękno ludu rum uńskiego. 17.00 Konc. 
muz. duńskiej. 18.00 Odczyt dla ma-

R A D J O
turz. „W yspiański". 18 25 Muz. tan. 19.30 
Feljet. muz. p. t. „O. J. I. Paderew ­
skim". 19.46 Pr. dz. radj. 20.00 Konc. 
21.45 Kwadr, liter. 22.00 Recital śpiew , 
22.30 Muz. tan.

ŚRODA 5 IV

12.10 Płyty gram ol. 16.35 Progr. dla 
dzieci. 16.00 Płyty gramol. 16 20 Od­
czyt h ist. dla m aturz. 16.40 „Jak ro ­
zum nie upraw iać sport". 18.00 Transm. 
z Kat. odczytu p. t. „H arcerstw o jako 
aw angarda młodej Polski**. 18,25 Muz. 
lekka i tan. 19.30 Feljet. „Życie lite ­
rackie" p, Stanisława Adamczewskiego, 
19.46 Pr. dz. radj. 20.00 „Ochrona przy­
rody". 20.16 Transm . z Konserw. 22 ÓO 
„Na widnokręgu". 22 16 Muz. tan. 22 35 
„O W icie Stwoszu". 23.00 Muz. tan,

CZWARTEK 6 IV

12.10 Płyty. 12.36 XXIII konc. szk. 
z Filh. Warsz. 16.26 Płyty. 16.35 „Przed­
szkole i jego rola w życiu dziecka". 
16.60 Płyty. 11.20 Lekcja jęz. franc. 
16 40 „Tajem nica żelaznej maski". 17.00 
Konc. kam er, z płyt gramof. 17.40 Od­
czyt akt. 18.00 Odczyt histor. dla ma­

turzystów . 19.30 Kwadr, liter. 19.45 Pr. 
dz. radj, 20 00 Konc. 21,30 Słuch. p. t. 
„Burm istrzanka Gryzelda**. 2220 22.35 
Płyty. 23.00 Muz. tan.

PIĄTEK 7 IV

12.10 Płyty. 16.36 „Przegl. wydawn. 
perj. 15.60 Płyty. 16.20 Odczyt dla m a­
turzystów . 16 40 „Chleb w życiu czło­
wieka". 17.00 Konc. ork, dyr. tram w. 
m iejskich. 18.00 Odczyt dla m aturz. 
18.26 Muz. z płyt. gramof. 18.46 „O pra­
wo do radości i do życia". 19.20 
„O lnie i wełnie". 19 30 „Antoni Lan­
ge", feljeton p. W ładysława Koryc­
kiego. 19.45 Pr. dz. radj. 20.15 Konc. 
europ, polski w wyk. ork. Filh. Warsz. 
22 40 Wiadom. sport.

SOBOTA 8 IV

12.10 Płyty. 13.16 Porań, szkolny ze 
Lwowa. 16.26 Wiadom. wojsk, i strzel. 
15.35 Słuchów, dla młodz. 16 00 Płyty 
16 20 Odczyt histor. dla m ałurz. 16.40 
„O Bertrandzie Russelu". 17,00 Transm. 
dla chorych. 17.40 Odczyt akt. 18.00 
Odczyt dla m aturz. 18.25 Muz. lekka. 
19.30 „Na widnokręgu". 19.45 Pr. dz. 
radj. 20.00 i 22.06 Konc. 22.40 
„W iosenne nastro je". 23.00 Muz. tan. 
W przerw ie od 23.30—23.35 wiadom. 
z kraju dla czł. polsk. eksped. po la r­
nej na wyspie Niedźwiedziej.

UZASADNIONA ODMOWA
— Jesteś potworem mój mężu, bo 

nie chcesz zapłacić rachunku za suknię, 
którą ja wkładam dla ciebie.

— Nie zapłacę, bo, chociaż wkładasz 
tę suknię dla mnie, ale, niestety, zdej­
mujesz ją dla Henryka.

JESZCZE GORZEJ
— Żona moja, jak się do niej mówi, 

to jednem uchem wpuszcza, a drugiem 
wypuszcza.

— O, to z moją babą jest znacznie 
gorzej, bo ona zazwyczaj obydwoma 
uszami wpuszcza, a wypuszcza wszyst­
ko ustami,

FATALNIE TRAFIŁ
— Czy nie żałujesz, że zerwałeś z ka­

walerskim stanem?
— Otóż żałuję, bo fatalnie trafiłem. 

Wyobraź sobie, że moja małżonka ni­
gdy nie czyta, choć umie czytać, nic nie 
pisze, choć umie pisać, nie rachuje, choć 
umie rachować. Ale psiakrew, nie umie 
gotować a właśnie gotuje,

WYKOMBINOWAŁ
— Zawsze spędzałeś wieczory w knaj­

pie, a teraz nigdy cię tam nie spoty­
kam...

— Bo, mój drogi, obecnie wieczorami 
bywam u pani Czapczyóskiej.

— U tej pięknej i młodej wdowy?
— Tak, u niej.
— Więc dlaczego się z nią nie oże­

nisz?
— Jakto dlaczego? Przecież gdybym 

się z nią ożenił, to nie miałbym gdzie 
chodzić wieczorami!

H U MO R
NAJBARDZIEJ POLSKIE

— Jakie nazwisko należy uważać za 
najbardziej polskie?

— Skiwski.
— Dlaczego?
— Bo posiada aż dwa „ski” — jedno 

w drugiem.
PIĘKNA CERA

— Kobiety mają zawsze piękniejszą 
cerę od mężczyzn.

— Naturalnie!
— Nie: sztucznie.

— Jak przeraźliwie turkocze ten 
aeroplan!

— Tak, ale to bardzo dziwne, bo prze­
cież widzę dobrze, że koła ma gumowe.

NIE WIE
Panie z towarzystwa dobroczynności 

zwiedzają więzienie. Jedna zapytuje 
ponuro wyglądającego więźnia:

— Zapewne będzie pan szczęśliwy, 
kiedy się pańska kara skończy.

— Nie wiem. Ja jestem dożywotni.

NA WIZYCIE
Pani domu do gościa:
— Dlaczego nie przyszedł pan z bra­

tem?
— A bo proszę pani, ciągnęliśmy lo ­

sy kto ma iść...
— I pan wygrał?
— Nie! Przegrałem.

W NIEMCZECH
— Słyszał pan, panie Schulze—nasz 

piękny Adolf ma uzbroić Niemcy obo- 
jej płci!

— Nic mnie to nie obchodzi, panie 
Miller—ja jestem jednej płci!

NA LETNISKU
— Panie Janku, ile lat może mieć ta 

krowa?
— Dwa lata panno Niusiu.
— A po czem to pan poznał?
Po rogach...
— Ach, rzeczywiście, nie zauważy­

łam, że przecież ona ma dwa rogi.
W SKLEPIE

— Proszę paniusieczkę o zapakowa­
nie mi funcika herbatniczków.

— Zechce pan zapłacić do kasy dwa 
złote.

— Jakto, aż dwie złotóweczki? A bo­
daj paniusieczkę szlaczek trafił!



ROZRYWKI UMYSŁOWE
KONKURS NA V^YTRWAŁOŚĆ 

1. REBUSIKI 
uł. plut. Tadeusz Wójcik 
Cza rozwiązanie 2 punkty)

Odgadnąć nazwy 6 miast.

2. BILETY WIZYTOWE 
uł. kpr. Ambroży Sawicki 
(za rozwiązanie 4 punkty)

Jan J îołr Jvtersk}

Znaleźć zawód tych panów.

5. SZARADA 
uł. plut, M. Salwin 

(za rozwiązanie 3 punkty) 
Pierwszy i trzeci najlepsza dnia pora, 
Wszelka w nim praca i łatwa i skora. 
Drugiego z pierwszym zapewne poznacie 
Z baśni ludowych, gdy je przeczytacie. 
Wszystek jest wkażdej potrzebnej niedoli, 
Więc ile możność i siła pozwoli,
Gdy miłosierni i ludzcy jesteście, 
Nieścież go bliźnim, chętnem sercem

nieście!

4. ZADANIE MATEMATYCZNE 
uł. sierż. Jan Sterniczuk 
(za rozwiązanie 4 punkty)

C Z E O D B 
X  C L D H 
L C Z F D R 

E F O B B Z 
+  C F H F H C F  

C Z D O D B
E H E F F Z O R R

Litery zastąpić liczbami i wykonać 
działanie.

5. SZARADA 
uł. Jan Kachel 

(za rozwiązanie 3 punkty)

Druga—czwarta jest chlubą żołnierza 
Który ojczyzny swej broni,
Pierwsza—druga jakby grom uderza. 
Jeśli przed walką się chroni.
Pierwsza -  trzecia to nazwa napoju 
Znana jest każdej dziecinie.
Całość wędruje w trudzie i znoju 
Poprzez gorące pustynie.

W każdy z tych 3 kwadratów wpisać 
po 4 czteroliterowe wyrazy — czytane 
tak poziomo, jak i pionowo.

Znaczenie wyrazów.
I.

1. Kończyna człowieka.
2. Pasta do zębów.
3. Rodzaj gry sportowej,
4. Nazwa klisz fotograficznych.

II.
1. Pierwiastek chemiczny.
2. Kończyna człowieka.
3. Rodzaj umocnień polowych.
4. Inaczej plan.

III.
1. Miara wagi.
2. Oprawa obrazu.
3. Rzeka w Europie.
4. Bóstwo rzymskie symbol wojnę.

7. ZADANIE KRZYŻYKOWE 
uł. sierż. Jan Musiał 

(za rozwiązanie 2 punkty)

BANDROWSKI
KACZKOWSKI
KASPROWICZ
KRASICKI
MAKUSZYŃSKI
MALCZEWSKI
NIEMCEWICZ
SIENKIEWICZ
SROKOWSKI
ŻUŁAWSKI

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty ­
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

r o z w ią z a n i a  ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 8 WIARUSA^'

1. LOGOGRYF
uł. p. Włodzimierz Bryćko 

L E O P O L D  
K A L I K S T 
J U L J U S Z 
W A  L E N T Y 
A N A K  L E T 
M E L U Z Y N (A) 
N O R B E R T  
A B R A H A M  
T E O D O R A  
H I P O L I T  
D A R J U S Z 
J O N A T A N  
A L E K S I E  (J) 
R O M U A L D  
B A R B A R A  
E U L A L J A

2. LOGOGRYF
uł. st. ognm. Franciszek Staszak

W powyższe figury należy tak wpisać 
podane niżej sylaby, aby powstało 6 
wyrazów, czytanych poziomo i pionowo.

S y l a b y :  ba, ba, cho, cho, Ija, ka, 
mo, mo, na, na, ne, pie, ra, ro, ta , ta, 
ta, ta.

W y r a z y :  1 i 3 Imię żeńskie, 2 Pie­
niądz, 4 Rodzaj wojska, 5 Cierpienie, 
6 Tytoń.

8. p r z e k ł a d a n k a

uł. p. Włodzimierz Bryćko 
(za rozwiązanie 4 punkty)

Podane nazwiska pisarzów polskich 
poprzestawiać w ten sposób, by pierw­
sza litera, pierwszego nazwiska, druga 
— drugiego, trzecia — trzeciego i t. d., 
dały nam nazwisko jeszcze jednego pi­
sarza (poety).

6. ZADANIE 
uł. plut. W. Pyka 

(za rozwiązanie 4 punkty)



I N F O R M A T O R
117. IV. M ,  Nowo-Święciany. — Należy 

zwrócić się do archiwum wojskowego, 
Warszawa, fort Legjonów, lub do Dep. 
Zdrowia M. S. Wojsk

118. St. sierż. Józef Bali.—Oficerów tych 
niema już w służbie czynnej. Adresów 
prywatnych nie mogliśmy ustalić. Prze­
bieg służby od 1917 r. do listopada 1918 
r. musi być udowodniony dokumenta­
mi, które można ewentualnie osiągnąć 
od władz austrjackich, zwracając się do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Je ­
żeli to będzie bez skutku — wówczas 
trzeba przedłożyć poświadczenie świad­
ków. Służba w zarządzie żup solnych 
zalicza się do wysługi emerytalnej. Do­
wody należy przedstawić z chwilą prze­
niesienia w stan spoczynku do D. O. K.

119. Nr. 1893 „Wadowice”. — 1) Służba 
ochotnicza elewa orkiestry nie jest służ­
bą wojskową i nie zalicza się do wy­
sługi emerytalnej. Czas pobytu w nie­
woli zalicza się do emerytury pojedyń- 
czo. P. O. W. stanowi organizację woj­
skową dla siebie. Korpusy wschodnie 
są też odrębnemi organizacjami. Pozo­
stałych pytań nie rozumiemy. Należy 
je jasno napisać.
_ 120. J . B. Kępno wlkp.—Można ubiegać 

się. Czy będzie przysługiwać—rozstrzyg­
nie komitet. Podanie wraz z życiory­
sem i ewent. posiadanemi dokumenta­
mi należy przesłać do Komitetu krzyża 
i medalu niepodległości, [Warszawa Ale­
je Ujazdowskie 1.

121. Kpr. Kisiel i Andersohn, Toruń. — 
Owszem, mogą prosić o przeniesienie. 
Podanie należy wnieść do dowódcy for­
macji i oddać przy raporcie. O przy- 
chylnem załatwieniu zadecydują wzglę­
dy służbowe i wolne miejsca, jak rów­
nież kwalifikacje służbowe.

122. Sierż. rez' Suto Stanisław.—Te spra­
wy są wogóle wstrzymane. Własnych 
starań czynić nie wolno. Adresu niema, 
gdyż kapituła jest nieczynna.

123. „Czerkasy". — Sprawa wybitnie 
prawna. Radzimy udać się do adwoka­
ta? gdyż nasze wskazówki nie wyczer­
pałyby jej.

124. „Ognisko Włodawa“.—Należy złożyć 
podanie wraz z posiadanemi dokumen­
tami do M. S. Wojsk, w Warszawie z 
powołaniem się na art. 87 ustawy eme­
rytalnej. Prawo przysługuje. Decyzja 
należy do M. S. Wojsk, i Min. Skarbu.

125. Sł. sierż. Popek, Skierniewice.—To za­
leży od uchwały magistratu. Niech pan 
zwróci się do zarządcy budynku. Na- 
szem zdaniem należy płacić.

126. Pluł. J. Sk. Szpital ÎKf/no.—Służba 
kolejowa będzie zaliczona do wysługi 
emerytalnej Wypada około 19 lat do 
końca 1933 r., za co przysługuje 49,6 
procent uposażenia czynnego posiada­
nego stopnia bez dodatku służbowego 
i ekonomicznego na rodzinę.

127. Plut. Bejnia Leonard, B-cze.— O uru­
chomieniu tego kursu zadecydują wzglę­
dy budżetowe. Narazie rozkazu niema.

128. „Ergo”, B-cze. — 1) Przepisy nie 
ustalają okresu czasu. Prośbę należy 
złożyć do prokuratora tego sądu, który 
wydał prawomocny wyrok.—2) Warun­
ki przyjęć do tej szkoły są ogłaszane 
corocznie. W roku bieżącym nie wyda­
no jeszcze rozkazu, wobec czego wa­
runków nie znamy.

129. Plut. Chmaruk Stefan, Kielce.— Poda­
nie wraz z dowodami należy przesłać 
do Min. Spr. Wojskowych, które wyda 
decyzję w porozumieniu z Minister­
stwem Skarbu.

130. „M. G. lO Wilno”.—Listownie nie
udzielamy informacyj. Sprawa, o którą 
pan zapytuje, nie została dotąd uregu­
lowana żadnemi przepisami wykonaw- 
czemi. Musimy czekać na wydanie od­
powiednich rozkazów. ___

131. Kapr. Bira Jakób, Dęblin. — Nale­
ży udać się do referatu spraw in­
walidów wojennych właściwego sta­
rostwa,

132. „Władek^, K . O. P. Mizocz". — 
Nieprzerwaną służbę, wymaganą dla u- 
zyskania zaopatrzenia emerytalnego, 
należy w danym wypadku liczyć od 1 
października 1924 r Prawo do zaopa­
trzenia nabędzie pan dópiero po 3-ch 
latach. Służba przed przerwą będzie 
wówczas zaliczona, jednak będzie miała 
wpływ tylko na wysokość uposażenia 
emerytalnego.

Ltoowsl^ie Towarzystwo 
Al^cyjne Browarów

spółka Akcyjna we Lwowie

Kleparowskci fS

‘Pijcie

Piwo

Lwowskie

K S I Ą Ż K I
N A D E S Ł A N E

Juljusz Kaden-Bandrowski. Spiżarnia. 
Cz. Ili z cyklu „Mateusz Bigda", Cena 
zł. 10. Tow. wydawn. „Rój“.

Nie jestchyba przypadkiem, że„ Rój“ 
wydał Mateusza Bigdę, jako jedno z 
dzieł XX wieku, obok dzieł Tomasza 
Manna, Huxley’a i Galsworthy’ego.

Wśród splotu zagadnień klasowych, 
wśród żądz i nienawiści partyjnych, 
podszeptów, wzajemnych ciosów poli­
tycznych, szuka Kaden-Bandrowski dro­
gi dla współczesnego człowieka we 
współczesnem państwie.

Helena Boguszewska—Ci ludzie. Tow. 
wydawn. „Rój“. Cena zł. 6.

To wszystko, koło czego przechodzi­
my obojętni, czego nie potrafimy ani 
zrozumieć, ani nawet często zauważyć, 
to, a do czego przyzwyczajamy się na­
zbyt już łatwo, jednem słowem: żywot 
małych łudzi — znalazło swój wyraz 
w nowej powieści Heleny Boguszew­
skiej.

Skutki kryzysu, bezrobocie—to pod­
stawa fabułowa powieści. A na tern tle 
najgłębsze wewnętrzne przemiany w 
człowieku, psychologja przeobrażeń we­
wnętrznych dzisiejszych ludzi.

Mary Lee — Powrót. Cz. HI z cyklu 
„Tak, to wielka wojna". Cena zł. 10. 
Tow. wydawn. „Rój", W-wa 1933.

W każdym razie już obecnie można 
stwierdzić, że z pośród licznych po­
wieści wojennych cykl „Tak, to wielka 
wojna" należy do najciekawszych. Nie­
ma w książce Amerykauki ani grozy, 
ani fałszywego sentymentalizmu, j^ni 
żadnej tendencji. Jest to tylko wymowa 
faktów. I

Pożyteczne wydawnictwo kalendarzowe. 
W tym roku ukazał s ię - ju ż  szósty z 
rzędu — rocznik Kalendarza Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego. Wydawnic­
two to słusznie zdobyło sobie sympa- 
tję czytelników, bowiem przy niskiej 
cenie (zł 2 50) daje bogaty materjał, za­
czerpnięty z wielu dziedzin życia. Obok 
ciekawych statystyk, działu „świat w 
liczbach", zestawienie donioślejszych 
wypadków ubiegłego roku, oraz innych 
wiadomości, uwzględnianych zazwyczaj 
w kalendarzach, daje ono obszernie u- 
jęty  dział astronomiczny, który choć 
opracowany został przez fachowego 
astronoma, dla laika jest przystępny i 
zrozumiały. Tę wartościową całość, 
nawiązującą do tradycji najlepszych 
wydawnictw kalendarzowych w Polsce, 
uzupełnia szereg artykułów popularno­
naukowych, pióra wybitnych przedsta­
wicieli nauki polskiej. Kalendarz obej­
muje 16 arkuszów druku oraz 479 ilu- 
stracyj
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